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Wielka bitwa na froncie północnym
zdecyduje o wyniku wojny włosko - abisyóskiej.

Oskrzydlający manewr wojsk abisyńskich. Atak włoski na Nakkalą. Debata w parlamencie angielsko
Ofensywa w ło sk a  w  Ogadenle 

w strzym ana .
RZYM. Na frocie południowym na- 

skutek nowych silnych deszczów  dalszy  
rozwój ofensywy włoskiej w rejonie Da-  
gnerrei utknął na martwym punkcie .D o­
póki Wcrunki atmosferyczne nie ulegną  
poprawie, działalność armji włoskiej 
gan. Graziani i na tym odcinku ograni­
czyć sią musi do działalności wywia­
dowczej lotnictwa.

Armje abisyńska pod dow ództw em  
gen. Nassibu posuwa s ię  dwiema kolum 
nami z Harraru na południe, w kierun­
ku frontu.

Celem manewru jest — według in- 
formecyj włoskich — odparcie ataków  
w prowincji Ogadeo

ADDIS ABEBA. Do Makalle, usta­
wicznie przybywają uchodźcy z terytor­
iów zajętych przez wojska włoskie . Męż 
czyźni zaciągają s ię  do szereg ó w  woj­
skowych, która mają wziąć udział w za­
mierzonej kontrofensywie afeisyńskiej, 
podczas gdy kobiety um ieszcza  s ię  w 
specjalnych obozach.

Włosi p rzygotow ują  sią  
do a taku .

LONDYN. Wiadomości z Addis Abe  
by i Asmary zgodnie stwierdzają, iż na 
froncie północnym i południowym pa 
tuje spokój, zakłócany jedynie utarczka 
nb pomiędzy wysuniętemi placówkami 
oraz częstemi rajdami samolotów.

Spokój ten jest jednak tylko pozor­
ny- Obie wrogie ermje kontynuują g o ­
rączkowo swe przygotowanie.

Armja włoska w Tigre i Ogedenie,  
Po rozszerzeniu frontu, co zabezpiecza  
lą przed atakami flankowemł, niewątpli­
wie wkrótce przystąpi do ataku.

Liczne oddziały abisyńskie przyby­
wają do Dessie, gdzie znajduje s ię  głów-  
na podstawa operacyjna armji pół 
nocnej.

Broń i amunicja przybywa do Abi- 
fynji w wielkich i lośc iach ,n ie  wystarcza  
jących jednak do uzbrojenia wszystkich
wojowników.

Rozstrzygająca bitwa  
na północy.

WIEDEŃ, Wojna włosko * abisyńska  
Potrwać ma jeszcze  7 — 8 m ies ięcy  —  
D r °^w‘adczył konsul włoski w Gondsr  

. ®He di Lauro, który przybył już po 
uciążliwej podróży do egipskiego miasta  
r'assala.

Według jego zdania należy liczyć się 
d ^°7'»*LZy§aŚ,ic 9 kifwą na północ od Ad 

z s Abeby, gdzie armja włoska natrafia
zacięty opór armji abisyńskiej.

p  — 6 dni oczekiw ane jest roz- 
^  ^ręcie wielkiej ofensywy włoskiej na- 
j Północnym. Cesarz Se las ie  po-

§ ^wn°dowodzącem u armji ebisyń- 
moe , . r'a froncie północnymi Ras Seyu-  
l w* stawianie oporu aż do ostatniej  
rów? ' . Ofensywa włoska nastąpi

Ap,c4 f i n'e ns czterech  odcinkach. 
c»« > ABEBA. Na m ocy  dekretu
Abeb’  ̂ środy w Addis
dla >.le!-3‘)ecfa‘na komisja, rekwirująca 
roe i 6 ■ *  °kr°ny kraju w sze lk ie  rucho- 
% fe l7 u=n°ma dobra obywateli abi- 
rekwji ° * ^karb państwa płaci za za- 
w ra?!0W?ine Przedmioty gotówką, a 
°dno4.e eokscności właścicie la  składa

noś^  gotówkę w banku.

Bitwa pod Makallą.
ADDIS ABEBA. Wojska włoskie  do 

tarły do Makatłi tak blisko, że przystą­
piły do bombardowania miasta z dział 
polowych.

Makalla, napól spalona po niedaw­
nym ataku lotniczym, została ewauko-  
wana zupełnie I tyiko na pobliskich wzgó

rzach zajęła pozycje artylsrja abisyńska, 
która obecnie  jest również ostrzeliwana  
przez W łochów —  jak dotąd jednak bez  
skutecznie.

W ten sposób pod Makallą toczy s ię  
w tej chwili gwałtowna walka artyleryj­
ska, po której oczekiwać należy lada 
chwila ataku piechoty włoskiej

Oskrzydlający manewr Abisyńczyków
na froncie północnym.

PARYŻ. W rejonie T esseu i w za­
chodniej czę śc i  Erytrei włoskiej toczą  
się walki partyzanckie z wojskami abi 
syńskiemi, które przekroczyły graniczną  
rzekę Setit, dzielącą kraj Amhary od 
Erytrei... W rejonie tym wojska włoskie  
ze względów topograficznych nie mogą  
operować kolumnami, jak to dzieje się  
w prowincji Tigre. Potwierdza to istn ie­
nie oskrzydlającego partyzanckiego ma- 
newfu na tyłach armji włoskiej.

Negus dał rozkaz rasowi Desta, aby 
za wszelką c e n ę  bronił Gorahai. W re­
jonie od Gorahai do Dzidżiga z g ro m a ­
dziło  s ię  pod rozkazami rasa D esty  300  
tys. Ąbisyńczyków. Naprzeciw nich kon­
centruje s ię  140 tys. W łochów.

Tu należy spodziewać s ię  w najbliż 
szym cza s ie  zaciekłej bitwy.

Gorahi stanowi zbiornik wody w pu­
stynnym Ogadenie. Zdobycie tego  środ  
ka um ożliwiłoby Włochom dalszy marsz

przeż pustynię.
To też Abisyńczycy gotują s ię  do 

walki na śmierć i życie.
Do pomocy rasowi D».“stu przybył wczo  

raj dowódca wojsk na południe od Har- 
raru ras Nesibu, a jeden z dowódców  
obrony abisyńskiej w Ual Uel w grudniu 
1934 r. Fitaurari Szefera zażądał od n e ­
gusa, aby mu pozwolił udać s ię  do Dżi-  
dżigi dla wzmocnienia akcji obronnej.

Na całym terenie, okupowanym przez 
Włochów prowadzona jest wytężona ak ­
cja propagandowa włoska, szczegó ln ie  z 
pomocą kina. W ładze włoskie  sz c z e g ó l­
ną uwagę zwracają na duchowieństwo  
zarówno feoptyjskie, jak mahometańskie.

W rejonie Makalle po stronie abisyń  
skiej przybywają z n a c łn e  ilości ochotni­
ków z pośród ludności Aganie i Tigre. 
Byli poddani Gugsy, w ob ec  jego zdrady  
zjawiają się, aby pom óc w akcji obron­
nej.

Pokój świata lub zniszczenie?
LONDYN. W atmosferze ogromnego  

zainteresowania rozpoczęła s ię  onegdaj 
debata nad polityką zagraniczną w Izbie 
Gmin.

W d łuższem  przemówieniu min. Hoa- 
re bronił polityki obecnego  rządu. O- 
świadczył on, że  Anglja pragnie obecnie  
wypróbować sprawność Ligi Narodów.

Jeśliby próba ta zawiodła, to cały  
świat, a zwłaszcza Europa stanie w obli 
czu bezprzykładnego niebezpieczeństwa.  
Na początku obecnego stulecia rzucono  
hasło: „Panowanie nad św istem , albo 
zguba”. My głosimy obecnie: „Pokój 
świata lub z n isz c z e n ie ”.

Dopóki jednak postanowienia Paktu  
Ligi nie zostaną wypróbowane, nie m oż­
na twierdzić, że Liga zbankrutowała.

Minister wystąpił przeciwko wszeL  
kiej akcji lub nawet rozważaniu akcji, 
jaka mogłaby wojnę przedłużyć i jej 
n ieb ezp ieczeń stw o  rozszerzyć.

Minister Hoare nie podziela zdania 
tych, którzy twierdzą, że W. Brytanja 
powinna natychmiast zablokować kanał 
Suezki i przeciąć komunikację W ło­
chom . Spór obecny n ie  jest sporem po­
między W. Brytanją a Włochami i wy­
suw anie  teg o  rodzaju pomysłów jest tył 
ko n iebezpieczne i prowokujące. Dość  
już materjału zapalnego leży w Europie  
Zade n rozumny człowiek nie pragnie 
wysuwać gróźb, które nie mogą być 
zbiorowo zastosowane, lub które w ra­
zie zastosowania przekształciłyby wojnę  
abisyńską w wojnę europejską.

Kończąc swe przem ówienie in>n. 
Hoare wyraził przekonanie, że obecna  
przerwa przed wprowadzeniem w życie  
ssnkcyj gospodarczych,będzie wyzyskana 
dla prowadzenia rokowań, ce lem  o s ią g ­

nięcia likwidacji konfliktu i apelował w 
tym duchu bezpośrednio do  Musseli-  
niego.

Pojednawcza mowa Hoare'a przyjęta 
została entuzjastycznie przez Izbę.

Zbrojenia Egiptu.
KAIR. Egipt zbroi s ię  w dalszym  

ciągu. Wszystkie lirije kolejowe i s z o ­
sy, prowadząące od delty Nilu wgłąb  
kraju, zawalone są ob ecn ie  transporta­
mi wojska i materjałem wojennym. —  
Inspektor armji egipskiej, gen. Spinks 
Pasza organizuje < becnie  wraz z o f ice ­
rami swego sztabu obronę Egiptu przed 
ewentualnym atakiem włoskim.

WIEDEŃ. Na mocy decyzji rządu 
włoskiego oderały w ładze debit  poczto­
wy dziennikowi angielskiemu „Daily T e ­
legraph" na obszarze całych Włoch aż 
do odwołania.

RZYM. Agencja Stefani donosi z 
Dżibuti, że  Riakett wpłacił jakoby n e ­
gusowi pierwszą ratę za koncesję  na­
ftową.

GENEWA Przewodniczący komisji 
koordynacyjnej Ligi Narodów stosow nie  
do znanej uchwały tej komisji, przesłał  
państwom, które nie są ęełonkami Ligi 
Narodów, wśród nich także N iem com ,  
najważniejsze dokumenty w sprawie sank  
cyj, uchwalonych w Genewie,

B o b o w a  tam  na Nilu.
LONDYN. Jois słychać, negus pod­

pisał z  pewrsem konsorcjum przamysło- 
wem  anglo egipslsiem umowę, zezwala­
jącą na budowę wielkich tam na wodach  
górskich B łękitnego Nilu, wypływającego  
z jeziora Tona

Anglicy przywiązują duże znaczenie

do tej koncesji, albowiem idzie  tu o na­
wodnienie całego Sudanu, co  n iew ątpli­
wie wpłynie na świetność gospodarczą tej 
kolonji angielskiej, produkującej bawełnę  
na c e le  angielskiego przemysłu.

Koncesję tę, regulującą gospodarkę  
wodną górnego Nilu, miał podpisać c e ­
sarz abisyński wzamian za przyrzecze­
nie broni, amunicji oraz za obronę d y ­
plomatyczną Abisynji na terenie euro­
pejskim ze  strony Anglji.

Konferencja gospodarcza  
na Zamku.

WARSZAWA. —  Onegdaj w ieczorem  
odbyła s ię  na Zamku u Pana P rezyden­
ta Rzplitej konferencja, w której wzięli  
udział wszyscy ministrowie resortów g o ­
spodarczych, wchodzący w skład komi­
tetu ekonom icznego ministrów z panem  
prem jerem Kościałkowskim na cze le .  
Konferencja ta, jak słychać, poświęcona  
była omówieniu planu gospodarczego  
Rządu.

Fabryki p ilsk ie  utrzymują 
zam ów ienia zagraniczne.

WARSZAWA. Szereg państw europej 
skich, które dotąd zamawiały wyroby  
płócienne i włókiennicze w e  W łoszech,  
w przewidywaniu m ożliwości zastosowa­
nia sankcyj gospodarczych, skierowały  
zamówienia do Polskh W iększe fabryki 
płótna otrzymały w tej sprawie zapyta­
nia ze  strony odbiorców szwedzkich i 
norweskich, którzy dotąd wyłącznie zao  
patrywali s ię  we W łoszech .

Przed wyboram i do sam orzą­
dów w  ubezpieczalniach.

WARSZAWA. Kierownictwo U bez-  
pieczalń  wojewódzkich mają objąć  
n ieb aw em  nowi kom isarze  o  szerokich  
upraw nien iach  Jak  s łych ać  przygoto ­
wują oni wybory władz sam orządow ych  
w G bezpieczainiach.

Obawy czeskie...
C zechosłow acki m inister sp raw ie­

dliwości dr. Derer wyraził w m ow ie ,  
w y g ło sz o n e j  przez radjo obaw y, d o ty ­
c z ą c e  n ieb ezp ieczeń stw a , jakie grozi 
C zechosłow acji ze  strony S ło w a k ó w  i 
W ęgrów .

R ó w n o cześn ie  m inister  Derer stw ier­
dził, że i N iem cy  u siłu ją  o b e c n ie  w y ­
wierać wieiki wpływ na sytuację w 
C zechosłow acji,  p o d c z a s  g d y  W ęgry  
spodziew ają  się  p o n o w n e g o  objęcia  
panow ania  nad Słowacją.

Zajście na granicy francusko- 
niem ieckiej.

WIEDEŃ. Na granicy  n iem ieck o -  
francuskiej obok Forbach aresztow any  
został przez w ładze n iem ie c k ie  brat 
zn a n eg o  w ydaw cy  am ery k a ń sk ieg o  E- 
mil Jolas, pod zarzutem obrazy Hi­
tlera.

Jo las  stojąc jeszcze  na terytorjum  
francuskiem , miał wyrazić s ię  w obec  
n iem ieck ieg o  handlarza ty ton iem , o b e l  
żyw ię  o Hitlerze. W tym m o m e n c ie  
handlarz uderzył go  tak s i ln ie  pięścią ,  
że J o ia s  upadł na terytorjum n ie m ie c ­
kie, gdzie  został natychm iast aresz­
tow any.
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Francja nie chce odrębnych ro­

kowań z Niemcami.
PARYŻ. —  Krążące od kilku dni, 

pogłoski o bliskiem jakoby nawiązaniu 
kontaktu francusko-niemieckiejzo w spra 
wie rozpoczęcia rokowań odrębnych, zo  
stały obecn ie  wedle informacyj z Pary­
ża, kategorycznie zdem entow ane.

Francja stoi w tej kwestji w dalszym  
ciągu przy wspólnym programie an g ie l­
sko francuskim z drsia 3 lutego b.r. nie 
ch cąc  zgodzić s ię  na rokowania odręb­
ne, ce lem  zabezpieczen ia  pokoju na za­
chodzie  tak długo, aż N iem cy  nie sp e ł­
nią swych zobowiązań, które pragną dla 
sieb ie  w odniesieniu do swej granicy za 
chodniej, —  także i na granicy połud­
niowej i w schodniej ,

Japonja zmierza do supremacji 
nad Chinami.

SZANGHAJ. —  Rząd japoński c z ę ­
ściowo przedłożył już, częśc iow o  zaś  
zamierza przedłożyć w najbliższym cza­
s ie  swa żądania w ob ec  Chin, sform uło­
wane w 14 punktach.

Postulaty te są  następujące: uznanie  
przez Chiny Msndżurji; przystąpienie  
Chin do Ligi Narodów; utworzenie b lo ­
ku japońsko mandżursko-chińskiego; fi 
nansowa n ieza leżność  5  ciu północnych  
prowincyj Chin od Nankinu; demilita-  
ryzacja nadmorskich prowmcyj, d o p u sz ­
czen ie  japońskich obserwatorów na kom 
gres Komindanu; ca łkow ite  wyrzeczenie  
s ię  Chin poparcia politycznego , ek on o­
m icznego i finansowego ze  strony państw  
europejskich i Ameryki.

Tajny pakt chińskc-sowSeckl.
SZANGHAJ. Przedstawiciele w ew n ę­

trznej komórki kierowniczej Kuomintan 
gu zawarli z przedstawicielami ZSRR 
Mongolji Zewnętrznej pakt tajny, który 
przewiduje współpracę ZSRR z Kuomin 
tangiem i wzmocnienie s ił  zbrojnych so  
wieckich na granicy Mandżurji wzamian  
za przejście w ładz chińskich na wier­
ność  wobec chińskich wojsk czerwonych, 
cofających s ię  w kierunku Kansu. Kuo- 
mintang miał s ię  zobowiązać według tej 
relacji do niein ter wen jo wania w spra­
wach stosunków pomiędzy ZSRR a Mon 
golją Zewnętrzną.

Sukces lewicy w wyborach  
do parlamentu duńskiego.
KOPENHAGA. Onegdaj odbyły się  

w Danji wybory do parlamentu. P rze ­
bieg wyborów był zupełnie spokojny.

Oddano ogółem  1 .6 4 6 1 2 8  głosów. 
Socjal-demokraci uzyskali 68  mandatów  
(poprzednio mieli 62), lewica w łośc iań ­
ska 28 (poprzednio 34), konserwatyści  
25  (poprzednio 27), lewica radykalna 4 
(poprzednio 14), partja ludowa 5 (po­
przednio 3), prawica państwowa 4, ko­
m uniści 2.

Stronnictwa, popierające rząd, liczą  
razem 82 mandaty, a opozycja 66.

W poprzednim parlamencie prorządo 
w e stronnictwa miały 76 mandatów, o- 
pozycyjne 72

Angielski lot rekordowy.
LONDYN. Australijski lotnik King- 

sford  Smith wystartował wczoraj o 7 
rano z lotniska w Croydon do Melbour  
n e  w Australji z zam iarem  pobicia  
w ła sn eg o  rekordu lotu na szlaku Lon­
dyn  —  M elbourne Kongsford Smith  
odbył tę  podróż w ciągu  7 dni, 4 g o ­
dzin, 47 minut. Rekord lotu A n g lja —  
Australja ustanowili lotnicy Campbell i 
Black, którzy przelecieli ten  dystan s  
w  7 dni, 4 godziny  i 37 minut.

i l
Dziś i dni następnych

a a j n o w s z y  f i l m  p o lsk i! !  I I
^  Tryskająca praw - Wywołująca ka- i i  
BU dziwym humorem! kady śm iechu!

Trzymająca w bez- 
0 B  ustannem n ap ięcu !

H pełna niefrasobliwego dowcipu mu' “18  
zyczna komedja poiska p. t. fSgj

g  His  miała baba kłopotu.. .  i

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.

W rolach głównych: 
G ilew sk a  — W a lter  — L ew a ń sk i  
Znicz — Z arem bina — S ie la s isk i 
Z aw adzka — Z a ch a rew icz  i inni. II

WARSZAWA. Dziś o godz. 10 ej 
rano rozpoczęło  s ię  p ierw sze  p o s ie d z e ­
nie nadzw yczajnej sesji Sejm u zw o ła ­
nej w c e lu  u ch w alen ia  ustawy o p e ł­
no m o cn ic tw a ch  dla Prezydenta  Rzeczy  
pospolitej.

Na p o s ied zen iu  tern nowy szef rzą­
du, p Marjan Zyndram -K ościałkowski,  
w ygłosił program ow e p rzem ów ien ie ,  
(przem ów ien ie  to p od am y w num erze  
jutrzejszym) W iceprem jer i minister  
skarbu, inż. Kwiatkowski, zabierze głos  
w dyskusji nad pełnom ocnictw am i.

P rzem ów ien ie  ministra Kwiatkow­
sk ieg o ,  w którem mają być p od an e  
m otyw y  k on ieczności p e łn om ocn ictw ,  
będzie  n iew ątp liw ie  zaw ierało  i enu-  
cjacje gospodarcze  natury ogó lnej.

Zarówno deklaracja p. premjera, jak 
i p rzem ów ien ie  min, skarbu, oraz za ­
pow iedź dyskusji ogólnej nad p e łn o ­

m ocnictw am i o tw orzą  now y sezon  p o ­
lityczny.

Po dzisiejszej dyskusji o gó ln ej ,  pro­
jekt ustaw y o  p e łn o m o cn ic tw a ch  o d e ­
słany  zostan ie  do komisji.

Z godnie  z postan ow ien iam i n o w e g o  
regu lam inu  obrad Sejm u, wybrana b ę ­
dzie dla rozpatrzenia rządow ego pro­
jektu ustawy o  pe łn om ocn ic tw ach  dla  
Prezydenta R zeczypospolitej specjalna  
kom isja .

Skład jej zaproponuje m arszałek  
St. Car, przyczem Izba m oże  skład len  
uzupełnić .

Po wybraniu komisji i przekazaniu  
jej przez Izbę przedłożenia  rząd ow ego  
o pe łn om ocn ic tw ach , kom isja  u k on sty ­
tuuje się, wybierając sw e g o  p rzew od n i­
czą ceg o ,  jego  za s tę p c ę  i sekretarza.

Po przeprowadzeniu rozpraw —  ko­
misja przedłoży p lenum  Sejm u sw e  
spraw ozd an ie .

„Niebieski Ptak" wystartował ze Stambułu.
STAMBUŁ O godz. 11 35 (według  

czasu środkowo europejskiego) „N iebie­
ski P tak” mjr. Karpińskiego, któremu, 
jak wiadomo, towarzyszy mechanik Ro­
galski, wylądował na lotnisku Beyoglu  
pod Stam bułem . Cały dzień wczorajszy  
mjr. Karpiński spędził  w Stam bule, m u­

sia ł bowiem załatwić tam szereg for­
malności, związanych ze  zwolnieniem od  
obowiązku lądowania w Adaniss.

D ziś  rano „Niebieski P tak” wystar­
tował w dalszą drogę. Warunki a tm o­
sferyczne są nadal sprzyjające.

Fabryka fałszywych banknotów francuskich
wykryto w Sosnowcu.

SOSNOWIEC. Wykryto tu wielką afe 
rę fałszowania banknotów francuskich.

W czerwcu br. na czarnej g iełdzie  
w Sosnow cu zatrzymano fałszywy ban 
knot 500 frankowy, który następnie d o ­
stał s ię  w ręce policji. Wkrótce potem  
Bank Handlowy w Katowicach otrzymał 
z Paryża, dokąd wysłał paczkę bankno­
tów frankowych, zwrot jednego bankno­
tu, który był falsyfikatem. Gdy porówna 
no ten banknot z  Zatrzymanym swego  
czasu w Sosnowcu, okazało się, że są 
identyczne i oczyw iście  oba fałszywe.

W wyniku dochodzenia  wykryto obeoii, 
nie fabrykę fałszywych banknotów 50 i 
500 frankowych u inż. Izajasza Now a­
kowskiego w Sosnowcu, syna w łaśc ic ie ­
la kamienicy. Pomocnikami jego byli 
dwaj jego bracia: Bolesław! Stefan Mar­

jan Kolankowski i Henryk Żółtowski z 
Sosnow ca  oraz Izrael Mandel ze  Lwowa.

Podrobione banknoty wysyłał Mandel 
do Francji, poczein wyjeżdżał do Pary­
ża i tam puszczał falsyfikaty w obieg. 
Pierwszy transport falsyfikatów, który 
przybył do Francji, nie został wykorzy­
stany, ponieważ falsyfikaty nie były 
dość precyzyjnie wykonane.

Drugi transport poszedł w ruch a 
trzeci przygotowany do wysłania warto­
śc i  500 tysięcy franków skonfiskowała  
policja sosnow iecka u Nowakowskiego.  
Fabrykę wykryto podczas ruchu

Wszystkich fałszerzy aresztowano i 
osadzono w więzieniu prócz Żółtowskie  
go. W aferze zaangażowanych jest wiele  
osób z innych okolic Polski.

fiiuaralfljf strajk Arabów w Palsstynie
wyznaczony na sobotę.

JEROZOLIMA. Na dzień 26 bm. w y­
znaczony zosta ł w Palestyn ie  wybuch  
strajku generalnego. Wszystkie stronnic­
twa arabskie wzywają ludność arabską  
do wzięcia udziału w tym strajku. Przy 
wódcy stronnictw  arabskich domagają  
s ię  konfiskaty broni, znajdującej s ię  w 
posiadaniu żydów, dalej zlikwidowania  
magazynów broni, oddanych do dyspo­
zycji żydów rzekomo przez rząd calem

obrony kolonji żydowskiej, wzmocnienia  
służby policyjnej na granicy Palestyny  
ce lem  zapobieżenia nielegalnej imigra­
cji żydów, zaostrzenia kontroli bagażu  
emigrantów żydów, wkońcu zastąpienia  
żydowskich urzędników celnych Arabami 
lub Anglikami. *

W związku z  tą naprężoną sytuacją, 
obawiają się w ładze wybuchu niepoko­
jów w  Palestynie.
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Wielka katastrofa żyw iołow a  
na Jamajce I Kubie.

HAWANA. N iebyw ałej siły orkan  
na morzu Karaibskiem wyrządził w ie l­
kie szk od y  na J a m a jce  i Kubie. W 
Sant Jago de Cuba zawaliło  s ię  parę  
budynk ów , m. in. szpital i e lektrow nia.  
Ulice za sy p a n e  są gruzem. Rzeka C an­
to wystąpiła  z brzegów i zalała część  
miasta. Trzy oso b y  poniosły  śm ierć, a 
4 są ranne. Z m iasteczek  Caim auera i 
B oqueron  ludność  ew ak u ow an o .

NOWY JORK. Prezydent R oosevelt,  
podczas s i ln ego  cyk lon u , znajdował się  
na pokładzie jachtu „H ou ston ” na m o ­
rzu Karaibskiem koło Jamajki. Sytuacja  
jachtu w cz a s ie  cyk lonu  była chwilami  
bardzo n ieb ezp ieczn a ,

Aresztowanie  nacjonalistów  
na Ukrainie Sowieckiej.

MOSKWA. W kilku okręgach Ukrai­
ny dokonano licznych aresztowań wśród  
członków kolektywów rolnych za prowa­
dzenia propagandy nacjonalistycznej. W 
obwodzie Winnickim aresztowano m. in. 
kierownika miejscowego komitetu partji 
komunistycznej Bajcza, który ma być ak 
tywnym działaczem  petlurowskim i zor­
ganizował grupę nacjonalistów ukraiń­
skich.

Pod Melitopolem nieznani sprawcy

zamordowali komunistę Nekrasowa. Ja­
ko podejrzanych o zabójstwo aresztowa  
no 2 m iejscow ych  włościan. W rejonie  
horodnieńskim w obwodzie czernihow-  
skim nieznani sprawcy, podpalili miejsco  
wą szkołę  oraz gmach sowietu.

Buster Keaton zwarjował.
LOS ANGELES. S łynny aktor filmo  

wy Buster Keaton został w kaftanie  
b ezp ieczeń stw a  przew ieziony do szpita  
la dla u m ysłow o  chorych w m. Saw tel  
(Kalifornja). Lekarz stw ierdził,  że ar ty ­
sta znajduje s ię  w „nadzwyczaj c h a o ­
tyczn ym  stanie  u m y s łu ”, co przypisują  
przebytej o sta tn io  przez K eatona gry­
pie oraz k łopotom  f in a n so w y m  i n ie ­
szczęś l iw em u  pożyciu m ałżeń sk iem u .

Krwawy wampir w  Jassach  
17 trupów ukrył pod podłogą

BUKARESZT. Przed n iedaw nym  cza  
sem  d o n o s i l iśm y  o aresztowaniu przez 
policję w Jassach  potw ornego zbrodnia  
rza Tcaciusa, który ma na su m ien iu  
19 m ordów. Tciatus m ieszka ł z pew ną  
prostytutką, która zwabiała do m ieszka  
nia m ężczyzn , a Tciatus zabijał ich i 
okradał. Zwłoki p om ordow anych  ukry 
wał pod podłogą.

W ostatnich dniach podczas rewizji 
w jed n em  z daw nych m ieszkań Tcaciu  
sa, znalez iono zwłoki 6-ciu dalszych o ­

fiar zbrodniarza. Morderca zezn-i 
negdaj, że  w Innem  jeszcze mies?k° 
niu znajduje s ię  pod podłogą 6 in 
zwłok i wyraził c h ęć  zaprowadzę ■ 
władz ś led czych  na m iejsce .

W drodze Tcacius rzucił się do 
cieoeki. P od czas  pośc igu  został U 
strzelony tak c iężko , że w stanie P° 
gonji przewieziono go  do sspitala, a

N ie z w y k ły  s p o s ó b  podrabiania 
b a n k n o tó w .

WARSZAWA, W ładze śledcze w„. 
kryły now e oszustw o, polegające na 
fabrykacji z 20 tu banknotów  dwudzie. 
stoz ło tow ych  —  n o w e g o  banknotu,

Kombinacja po lega ła  na tem, 
banknoty p rzec in a n e  są w poprzek i 
m iejsce  przecięcia  następnego  bankno- 
tu w stosunku  do poprzedniego prze. 
su w an e  jest o  7 milim etrów. Mniejszy 
kaw ałek  sk le jan o  z pozostałą częścią 
banknotu  p o p rzed n iego .  Na każdeiz 
sklejaniu oszu śc i  zdobywali 7 milirne- 
trów co w su m ie  na 20 banknotów da 
wało banknot 21-szy.

B an k n oty  sk le jan e  były nieznanym 
klejem , który nie pozostawiał żadnego 
śladu .

Tragedjja m a łż e ń s k a .
LWÓW. Urzędnik Powszechnego 

Banku Z w iązkow ego , 28 letni Fechner, 
zastrzelił żon ę  swoją 24  letnią Irmę, 
poczem  sam  pozbawił s ię  życia. Z po­
zycji obojga n ieszczęśliw ych , leżących 
w objęciach , należy wnioskować, iż u- 
rzędnik zabił żonę za jej zgsdą, a na­
s tęp n ie  odebrał sob ie  życie . Tło trage 
dji nie jest znane. Fechnerowie po­
brali s ię  przed pół rokiem  i zdawało 
się, że pożycie  ich jest bardzo szczę­
śliwe.

i  kilki! fiarszacli.
—  Komisja wyborcza zatwierdziła 

wczoraj wyniki wyborów w Kłajpedzie. 
Skład sejm iku kłajpedzkiego jest osta­
teczn ie  następujący: 24 posłów z list 
n iem ieck ich  grupy „Jedności'  i 5 z 
list l itew skich.

—  O d w ołan ie  pewnych jednostek 
floty brytyjskiej z morza Śródziemne­
go  jest kw estją  najbliższych dni. W 
L on d yn ie  sp o d z iew a ją  s ię  jednak, że 
W łochy  dokonają rów nocześnie  analo­
g ic z n e g o  p osu n ięc ia ,  zmniejszając o 
kilka ty s ię c y  wojska, skoncentrowane  
w Libji

—  Wczoraj zakończył się w Sofji 
proces członków  Macedońskiej Orga­
nizacji Rewolucyjnej, którzy w ciąga 
14 m ie s ię c y  więzili jed n ego  z p rz y w o d  
ców  p rzec iw nego  odłam u ruchu mace­
d o ń sk iego .  W apsarow a. Sąd skaza) 
oskarżonych na 15 lat więzienia, i* 
oskarżonych  u n iew inn iono . ,.

—  Koleje czechosłow ack ie  z g o d z i  y 
s ię  na u ru ch om ien ie  n a d z w y c z a j n e g o  
poc iągu  p o śp ie sz n e g o  Gdynia — Pfa9a| 
który będzie  skom unikow an y w Gdy o 
z datam i przyjścia i odejścia do n m 
ryki M /5 „P iłsudski”.

—  W Teatrze W ielkim  we Lwowie
odbyła s ię  p odn iosła  u r o c z y s t o ś ć  jo 
leu szu  60-iecia  pracy scenieznej Lu ^  
ka S o lsk iego ,  od zn a czo n eg o  °*e t®ałrl] 
tytu łem  dyrektora honorowego  
lw ow sk fego .

— N iem ieck ie  ministerstwo t 
g a n d y  w ydało  rozkaz wymazem  
pom ników  i kaplic poleg łych w *° 'na. 
św iatow ej bohaterów niemieckie ^  
zwiska w szystk ich  żydów, ktorzy 
znaczyli s ię  p od czas  wojny i P°
w niej śm ierć.

teatru

I  K i n o  „ L U K A "  f
Dziś poraź ostatni! ^

!  „ U r o j o n y  ś w i a t " I
W I  _  „ U   « , U .  <$>£gk W rolach głównych:

CLAUDETTE COLBERT §
CHARLES B O Y E R - 1 1

Początek o godzin ie  5.30. ®s t p‘jn, Ęi 
seans o godzinie  9.30 wieczo  ̂ ^

m w mt
ćssh Dziś o godz. 3.30 pp.
^38’ południówka z filmu „ '  ^
w  C e n y  m i e j s c  od 25 gr^8-^ jgj 
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K R O N I K A .
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Piątek 25 październ ika.  f K r y s p in a  M. 
yftchód słońca o g. 6,23. Z achód  o g. 16,33

M©en« dyżury apteK.
W  nocy z cz w ar tk u  n a  p ią tek : Nowy 

Rynek, Aleja W olności .
W  nocy z p ią tku  n a  sobo tę :  III  A leja ,

Narutowicza,

Egzamin sp raw nośc i Straży O-
g n io w e j .  W ub. sob otę  o god?. 4 ej 
po poł. kom endapt Straży O gniowej  
p. Jan Serednicki zarządził próbny a- 
larm ochotn ików  Straży O gniow ej,  
wzywając ich do fikcyjnego pożaru tar 
taku p. Rajchmana przy ulicy K oszaro­
w e j , który n ied aw n o  padł ofiarą rozszala  
lego żywiołu.

Próba sprawności wypadła  znakom i  
cie i pierwszy sam ochód  z o ch o tn ik a ­
mi, którzy w rekordowo szybkim czasie  
przybyli do koszar straży, ukazał się  
na miejscu f ikcyjnego  pożaru po 7 m i­
nutach od chwiii og łoszen ia  alarmu,  
drugi zaś po 9-ciu.

Cukier ciągle za drogi. W sierp  
niu b. r. zm niejszyły s ię  w porównaniu  
z lipcem wysyłki cukru na rynek w ew  
nętrzny, osiągając za led w ie  26.4 tys. 
ton, wobec poprzednich 35.1 tys. ton. 
Podniosły się natom iasł  w ysyłki cukru  
na eksport do ilości 12-6 tys. ton , w 
porównaniu do 1.8 tys. ton w iipcu.

Zmniejszenie wysyłek cukru na ry­
nek wewnętrzny właśnie w sierpniu w 
miesiącu poprawy gospodarczej, jest  
bardzo znam ienne. Św iadczy  o n o  bez  
wątpienia, że cukier jest  c iąg le  za 
drogi.

Wędrowny sprzedaw ca p rz e m y
tu. Ostatnio s t r a ż  graniczna  
zatrzymała W acława Kala, m ieszkańca  
wsi Cisie (gm . W ęg lo w ice )  z dość róż­
norodną partją przem ytu, na którą 
złożyły się: A szprychy do rowerów, 
śróbki rowerowe, zapalniczki, lampki 
oraz znaczne ilości sacharyny i spirytu 
su. Jak wynika z dochodzen ia , Kai za­
wodowo trudnił s ię  rozprzedażą róż­
nych pochodzących z przemytu przed­
miotów po okolicznych wioskach, gdzie  
miał licznych stałych odbiorców  S k u ­
teczna ingerencja straży granicznej  
wreszcie zlikwidowała ten dom okrążny  
handel przemytem.

Z Rady Miejskiej.
Dział ośw iaty przyjęty.

Onegdajsze debaty Rady Miejskiej 
nad wydatkami na oświatę wykazały, że  
w iększość  Rady docenia doniosłość t e ­
go działu i potrzebę walki z analfabe­
tyzmem. Sam fakt, że Rada podwyż­
szyła ogólną sum ę przeznaczoną na o- 
światę, że szczegó ln ie  zatroszczyła się  
o wychowanie przedszkolne m łodzieży  
świadczy wymownie o walorach obywa­
telskich większości klubów radzieckich.

Wszystko to co słyszeliśm y z ust 
radnych: Rumianka (BI. Gosp.), dyr. Pło  
d ow sk iefo  (BI. Gosp.), dr. Brama (KI. Ż ), 
prof. Dziuby (P P S .) ,  rad. Magnuskiego 
(Bi. Gosp.) w ich  kolejnych przemówie­
niach — wszystkie te przemówienia n a ­
cechow ane były troską o szkolnictwo, 
o oświatę dla m łodego pokolenia, które  
w dzisiejszych warunkach, niestety nie  
m oże w pełni wykorzystać tego dobro­
dziejstwa.

W wybitnie przeciwnym kierunku 
zdążały wnioski radnych Klubu Narodo­
wego .

I tak: radna Miecznikowa żądała s&re 
ślenia 3.000 zł. z wydatków osobowych,  
1,070 zł. z wydatków kancelaryjnych, 
400  z ł.  z wydatków na przejazdy lelka 
rzy i hygjenistęfe do szkół; radny Stysiń  
ski domagał s ię  uszczuplenia sumy prze 
znaczonej na wynajem lokali szkolnych, 
skreślenis 1,000 zł. z wydatków na od- 
śm iecenia  lokali szkolnych, skasowania

stanowiska bibljotekarza szkolnego, skre 
ślenia sumy 1,000 zł. na uniwersytet  
pow szechny i na komisję pozaszkolną, 
oraz skreślenia 6,000 zł. przeznaczonych  
na przedszkole Żydowskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności.

Te dalekoidące w stecz  wnioski 
Klubu Narodowego zostały s łu szn ie  od- 
szucone pzzez pozostałe kluby radzie­
ckie.

Przegłosowano następnie i uchw alo­
no wnioski: P P S . o podwyższenie do su 
my 60 tysięcy zł. pozycji 57.330 zł. na 
wychowanie przedszkolne młodzieży,  
wniosek Klubu Żydowskiego o przyzna­
nie subsydjum 1000 z ł  dla przedszkola  
im. Pereca i 1000 zł. dla kursów doksz­
tałcających zawodowych przy żydowskiej 
szkole rzemiosł.

W sum ie te poprawki, po o d rzu ce­
niu wniosków Klubu Narodowego, rozsze  
rzyły szczup łe  ramy budżetu w dziale  
oświaty.

K o m is f a  
wodociągowo-kanalizacyjna.

Na zakończenie obrad Rada Miejska 
wyłoniła specjalną komisję, powołaną  
do opiniowania w sprawach dopłat w o ­
dociągowo-kanalizacyjnych. W skład ko­
misji weszli: m ec. Plebanek, rad. Soka­
la oraz panowie Seifried i Rotbard.

S E N S A C Y J N A  A F E R A
znanego kupca częstochow skiego.

Miejscowe władze sądow o-śiedcze  
otrzymały w ub piątek wiadomość, że 
znany w C zęstochowie hurtownik spo­
żywczy Bolesław Lewandowski dopusz­
cza ł s ię  od dłuższego  już czasu poważ­
nych nadużyć przy dostawach artykułów 
żywnociowych dla pewnej instytucji.

Naskutek powyższego doniesienia s ę ­
dzia ś ledczy  p. Stanisław Bogucki, udał 
się niezwłocznie  w towarzystwie funkcjo 
narjuszów wydziału ś led czego  i policji 
mundurowej do biura Lewandowskiego, 
m ieszczą ceg o  się przy ui. Warszawskiej 
41, gdzie przeprowadzono szczegółową  
rewizję, w wyniku której zakwestjonows  
ne zostały księgi handlowe i szereg do­
kumentów, ujawnionych w biurze Lewan 
dowskiego.

Doprowadziło to skolei do areszto­
wania Lewandowskiego. Pozatem aresz­
towani zostali: brat Lewandowskiego,
Kazimierz, buchalter Zdzisław Michal­
ski, pracownik Piotr Letman i niejaki 
Tomasz Kowaliński. Wymienieci pozosta  
ją pod zarzutem współdziałania z Boi. 
Lewandowskim przy dokonywaniu prze­
zeń nadużyć. Po przesłuchaniu w szyst­
kich zatrzymanych sędzia  ś ledczy uznał 
za koniecznie osadzenie  ich w więzieniu  
śledczem , co też nastąpiło.

Śledztwo prowadzone jest w d a l­
szym ciągu z wielką energią przez s ę ­
dziego Boguckiego. Ze względu na d o ­
bro śledztwa dalsze szczegóły  tej afery, 
która wywołała w naszem  miejście zro­
zumiałą sensację ze  weględu na osobę

Lewandowskiego, dość popularnego w 
Częstochowie kupca, nie mogą być na­
razi® ujawnione.
Kto inkasuje pieniądze w ygrane

Dnia 22 b. m. w y losow an a  została  
główna wygrana I ej Klasy 34-ej Loterji 
P aństw ow ej w k w oc ie  s to  ty s ięcy  z ł o ­
tych. Padła ona na num er 64.836, za ­
kupiony w jednej z kolektur warszaw­
skich . Los ten był w posiadaniu s z e ­
regu osób , jedną ćwiartkę posiadała  
pani M., zam ieszkała  w Stan is ław ow ie ,  
druga ćwiartka była w spólną  w ła sn o ś ­
c ią  18-tu pracowników w ojsk ow ych  
Warsztatów Balonow ych w Jab łon n ie .  
W im ieniu  wszystkich całą k w o tę  p o d ­
jęli pani Wanda Głowacka i p. Leonard  
D obrow olski.

Trzecia ćwiartka należała  do  p. J. 
B. w Wilnie, w łaśc ic ie lem  z a ś  ostatniej  
okazał s ię  p. L. Pines, zam . w War­
szawie przy ul. Dzielnej 29. i tak jeden  
los uszczęśliw ił cały szereg  ludzi-w  róż­
nych stronach Polski

O gó ln e  zac iekaw ien ie  budzi, kto też  
wygrał now ow prow adzone  dz ien n e  
d w u d z ie s to p ię c io ty s ię c z n e  wygrane? O 
niektórych z nich już w iad om o. Pierw  
sza z tych wygranych padła na n u ­
m er 138.607. Podzielili  się nią w c a ­
łości m ieszkańcy  Wilna: urzędnik pry
watny p. M. Ż . który posiadał ćw iart­
kę, drugą miał p. L. Epsztajn, pracow ­
nik fryzjerski firmy B Cejkiński, trze­
cią lekarz dr. B. i w końcu  p Jan Ży- 
lewicz, p lu to n o w y  3 go  bataljonu s a p e - 
rów. Bardzo charakterystyczne jest  to, 
że  p lu tonow y Ż ylew icz  zd ecyd ow ał się  
poraź pierwszy w życiu nabyć dia s ie ­
bie ćwiartkę losu i uczynił to z a le d ­
w ie na kilka dni przed sa m e m  c iągnie  
niem  i zaraz sz częśc ie  mu dopisało.

Inne w ygrane d z ie n n e  padły w róż 
nych stronach Polski. I tak: w Tarno­
polu na nr. 7.827, w jednej  z k o le k ­
tur lw ow skich na nr. 16.467, a jeden  
los przypadł W arszawie (70.140).

Należy dodać, że  c ią g n ie n ie  Ii-ej 
klasy  ̂ obecnej Loterji rozpoczyna się  
już 15 listopada. N ależy  w ięc  już p o ­
m y śleć  o o d n o w ie n iu  losu  do tej klasy.

pto*m
ANTONI STANKIEWICZ.

Pozdrowienia 
koleżeńskie.

Sosnowiecki teair i jego  
publiczność.
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Napisało s ię  i cofnąć się  już nie mo 
żna. Trudno, przyznaję, z całą zresztą  
szczerością, że byłem  zaskoczony i wy­
robiłem  sobie  o teatrze sosnowieckim,  
jego kierownictwie i zespole  bardzo wy 
sokie pojęcie. To, proszę publiczności 
częstochow skiej , teatr prawdziwy, praco 
wity i artystyczny, a nie szmfra aktor­
ska.

Zresztą niech sosnow iecka publicz­
ność argumentuje za mnie. A jest to, 
w iedzieć  trzeba, publiczność niesłycha*  
nie szczeraa wymownej jakżeż bo ona 
żywo reaguje, jak współdziała z artysta 
mi, jak s ię  entuzjazmuje...

I jak się śm ieje  serdecznie.
Naprawdę trzeba być stuprocento­

wym zimnym draniem, albo zgoła W ło ­
chem, żeby s ię  n ie  poddać tej kochanej 
publiczności. A już galerja, w yższe  s f e ­
ry teatralne, są zachwycające: ta galer­
ja potrafi rzucić bukiet aktorce i to bu 
kiet piękny i w pięknym geśc ie  szczere  
go uznania. J®, który przywykłem do 
naszej dystyngowanej publiczności prem 
jerowej, konwencjonalnie oklaskującej 
artystów, wytwornej i wytwornie pow ­
ściągliwej byłem naprawdę oszołom iony.

To nie zarzut.
Teatr sosnowiecki pracuje w Innych 

warunkach, posiada teatr znacznie skrom 
niejszy, bezporównania uboższy, ale i 
mniej krępujący. A przedewszystkiem  
teatr sosnowiecki posiada galerję, która 
jest duszą każdego teatru. Trudno, u 
nas warunki teatralne złożyły się fata! 
nie: kroiliśmy na teatr na miarę s to łe ­
czną, a wykroiliśmy z tego zaledwie sal: 
kę kameralną, gdzie, przy największej 
nawet dozie tolerancji i bezceremonjal 
ności, człowiek mimowoli czuje s ię  bar 
dzo galowo, sztywno i nakrochmalony 
Trudno, skoro juz wszyscy wszystkich  
widzą i oglądają, to człowiek nie c h ce  
wyglądać mizernie i szaro wśród elegan  
ckiej publiczności i trudno, by taki czło  
wiek śm iał s ię  serdecznie  i na ca łe  ger

dło, bo mogłoby to być mu policzone  
jako gorsząca nieskromność i mogłoby  
zagłuszyć aktorów. D latego taki usztyw­
niony skromniaczek śm ieje s ię  tylko pół 
tonem i dyskretnie, nie entuzjazmuje  
się, bacząc, by jego krzesło, na którem  
siedzi, nie trzeszczało  zbyt mocno, co  
w akustycznej, a małej sali stwarza d y ­
sonans denerwujący i dystyngowaną pu­
blikę i wykonawców i wreszęie  jeg o  sa 
mego.

B ezsprzeczn ie ,  nasz teatr Kameralny, 
to pieścidełko, cudownie sharmonizowa-  
na i artystyczna ca łość  — to w ca łem  
tego słowa znaczeniu przybytek sztuki.  
Teatr sosnow iecki nie budzi zachwytu, 
pomieszczony jest  w starym, bodajże  
pięćdziesięcioletnim  gmachu i wcale nie  
jest nowoczesny. Aie z chwilą odsłon ię­
cia kurtyny wszystkie przykre refleksje  
pierzchają i widz poczyna żyć życiem  
sceny starannie wypracowanej i zalud­
nionej postaciami naturalnemu Być m o ­
że, że są to tylko przejaskrawione wra­
żenia cz łow ieka , który poraź pierwszy  
zetknął s ię  z teatrem sosnowieckim w 
jego żywej postaci. Ale wątpię, bo w ra­
cając do Częstochowy, późną już nocą, 
w bufecie  kolejowym, gdyśmy głośno  
rozmawiali o teatrze, grupa robotników  
stojąca opodal nas, zasłyszaw szy temat, 
wzniosła toast za zdrowie Miry Goła­
szewskiej, ulubienicy Zagłębia i dyrek­
tora teatru. To było tak szczere  i ser ­
deczne, że  mnie dosłow nie  zatknęło.

Dlatego napisałem o teatrze sosn o­
wieckim dla publiczności czę s to c h o w ­
skiej, która jest równie serdeczną i m i­
łuje  teatr, ale jest fatalnie skrzyw dzo­
na, bo niema galerji, na której mogłaby  
się czu ć  swobodnie, śm iać s ię  do roz­
puku i płakać ze  wzruszenia i bić bra­
wa tak ogłuszająco, jak to czyni publi­
cz n o ść  sosnowiecka.

Aby obraz był pełny wtrącę i pewne  
zastrzeżenie: Sosnow iec posiada aż trzy 
mocne lokale rozrywkowe, trzy napraw­

dę imponujące kabarety, jakich poza 
zdrościćby mu mogły sto lice  naszych  
dzielnic, a o których C zęstochow a m a­
rzyć tylko może. Jednocześn ie  ten sam  
Sosn ow iec  nie m oże się, lub we w łaś­
ciwym  czasie  nie m ógł s ię  zdobyć na 
now oczesny gmach teatru Szczególn ie ,  
mając tak świetny i pracowity zespó ł  
artystyczny. Pod tym względem  C zęsto ­
chowa zdystansowała Sosnowiec: nie 
posiada wprawdzie luksusowych lokali 
nocnych (za wyjątkiem „Europy”) ale  
zafo posiada wspaniały i na wyrost bu° 
daw any gmach teatralny, wprawdzie  
jeszcze  nieskończony, al® posiada gfo 
wraz z nadzieją na przyszłość.

Użyłem określenia „pracowity teatr”. 
Użyłem  go słuszn ie , bo teatr sosn ow iec ­
ki pod dyrekcją Jerzego G ołaszew sk ie­
go w zupełności zasługuje na to okre 
ś le n ’e: nietyiko bowiem  gra w S osn o w ­
cu, iecz objeżdża m iasta  i m iasteczka  
Zagłębia, w pełnym często  kom plecie  
19 osób i z własnem i dekoracjami. 1 
w szędzie  jest witany radośnie.

Dziew iętnaście  osób...
Więc: sam dyrektor Jerzy G ołasze­

wski, jego małżonka, świetna artystka p 
Mira Gołaszewska, p. Helena Bożechow-  
sfea Aleksandra Król kowske, Zula Grzy- 
malanka, Dora Rapacka. Wiktorja Arci­
szewska, Nina Karasińska i panowie: re ­
żyser Tadeusz Krotkę, reżyser Józef S a ­
wicki, S tanisław  Iwański, Stefan Gol-  
czew ski, Ireneusz Erwan, Adam Rokos­
sowski, Jan Nawrocki, Bogdan Kuczkow­
ski, Mikołaj Wołyńczak, a w tern gronie  
sympatyczny sekretarz Jó ze f  Pelszyk i 
zdolny dekorator Jan Szym czyk.

Ponieważ sympatyczny zespó ł so sn o ­
wiecki powierzył mi miłe z lecen ie  p o ­
zdrowienia w ich imieniu artystycznego  
zespołu  naszego teatru Kameralnego, w 
szczególności dyrektora Brodzikowskie-  
go, który ma tam wielu przyjaciół, 
przeto zadość  czynię  tej prośbie z całą  
i prawdziwą satysfakcją.
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Kredyty na zakup nasion. Pań
stwowy Bank Rolny, naskutek inter­
wencji Polskiego Związku Wytwórców  
Nasion Ogrodniczych, przyznał na za­
kup nasion kredyt w wysokości 2G0 
tys. złotych.

Kredyt ten niewątpliwie wpłynie na 
ożywienie obrotów na dorocznym jar­
marku nasiennym, który odbędzie się 
w Warszawie, w dniach: 28, 39 i 30 li­
stopada.

Ulgi dla ogrodnictwa w nowe] 
taryfie kolejowej. Jak wiadomo, z 
dniem 1 stycznia 1936 r. zacznie o b o ­
wiązywać nowa towarowa taryfa kole 
jowa, zawierająca w przewozie tow a­
rów różne ulgi. W związku z tern Zwią 
zek Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych —  
zgłosił do opracowanych obecnie sta­
wek szereg postulatów, które, jak się 
dowiadujemy, mają być całkowicie u- 
względnione.

1 tak zniesiona ma być różnica w 
klasie przewozu między owocem  opa 
kowanym a nieopakowanym.

Następnie stosowane będą ulgi w 
przewozie owoców z Kresów W schod­
nich, a w szczególności z obszarów, 
leżących w obrębie dyrekcji wileńskiej, 
lwowskiej i części radomskiej. Chodzi 
tu o to, by przywrócić opłacalność tran 
sportu owoców z terenów silnie zaa­
wansowanych pod względem sadowni­
czym do terenów słabszych.

Pozatem zostają włączone transpor­
ty owocow e do specjalnej taryfy t. zw. 
„aprowizacyjnej”, obowiązującej przy 
przewozie atrykułów żywnościowych do 
większych miast z odległości nie więk­
szej, jak 120 kim., jak również włącze­
nie transportu owoców do wyjątkowej 
taryfy eksportowej drogą lądową.

Z żyda Ż. T. K. W dniach od 31 
b. m. do 3 listopada Ź. T. K. organizu­
je 2 wycieczki dalsze: 1) do Wilna i 
Trok, 2) Krakowa. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzą pod kier. wykwalifikowanych 
przewodników najciekawsze i najbar­
dziej godne widzenia osobliwości tych  
historycznych miast.

Zapisy do 27 bm. przyjmuje sekre- 
tarjat Ż. T. K. (II Aleja 29) w godz. 
20.30—21.30.

Otwarcie Świetlicy PW. I WF. we 
WSl Stany. W niedzielę, 27 b. m. we  
wsi Stany (gm. Przystajń), leżącej tuż 
nad granicą niemiecką, odbędzie się pod 
niosła uroczystość otwarcia świetlicy 
PW. i WF., wybudowanej dzięki stara­
niom placówki straży granicznej i przy 
poparciu tamtejszego społeczeństwa, do­
ceniającego należycie znaczenie świetli­
cy dla młodzieży, która będzie w niej 
mogła spędzać dłuższe chwile na poży­
tecznej pracy i godziwych rozrywkach. 
Świetlica pozostawać będzie pod opieką 
Zw. Strzeleckiego.

Na podniosłą tę uroczystość przybę 
dą na pogranicze przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowych i samorządo­
wych z Częstochowy.

Konkurs na wzory mebli. Cech  
Mistrzów Stolarskich, Tokarskich i Rzeź 
biarskich w Poznaniu ogłosił konkurs 
na projekty mebli.

Konkurs obejmuje projekty w opra­
cowaniu rysunkowem w skali 1 — 10 
jednego z wymienionych kompletów: 
sypiaini, gabinetu, pokoju stołowego,  
mieszkalnego i kuchni.

Zaprojektowane meble winny mieć  
charakter współczesny, możliwie o za 
cięciu swoistem (folklorze) proste i 
łatwe w konstrukcji, wykonane możli. 
wie z drzew krajowych i w cenie do­
stępnej szerszym sferom. Wykynanie  
zaprojektowanych mebli nie powinno  
sprawiać zbyt wielkich trudności ma­
łym wytwórniom stolarskim. Ocena  
nadesłanych prac konkursowych doko­
nywać się będzie pod kątem wyżej po 
danych wytycznych. Wymagany jest 
również dokładny opis, wykonania  
technicznego, tj. podanie rodzaju drze 
wa, wykończenie, obicia m etalowe­
go i t. p.

Prace należy przysyłać pod przybra 
nem godłem lub hasłem oddzielnem  
dla każdego kompletu, bez jakichkol- 
wink sygnatur i znaków autora, z dołą 
czeniem w osobnej kopercie imienia, 
nazwiska i dokładnego adresu projek­
todawcy. Uczestnicy konkursu mogą

,5 L o w cr

5 lat więzienia za napad
rabunkowy.

W dniu 6 lipca b. r. o godz. 8 wieez. 
do składu wódek p. Maksymiljana Otręb 
skiego przy ulicy św. Rocha 9 wszedł 
jakiś młody nieznany osobnik. W skle­
pie obecna była jedynie p. Monika O- 
trębska, córka właściciela sklepu, gdyż 
sam właściciel na krótką chwilę wyszedł 
na miasto.

Rzekomy klijent, błyskawicznie zor- 
jentowawszy się w sytuacji wyjął z za­
nadrza żelazną sztabę i wymownie za­
groziwszy nią struchlałej panience pod­
szedł do podręcznej kasy sklepowej i 
wciąż trzymając w pogotowiu sztabę 
zrabował 200 zł., poczem szybko opu­

ścił sklep i zniknął w mrokach wie 
czoru.

Sprawcą zuchwałej kradzieży rabun­
kowej okazał się wielokrotnie karany 
już za różne przestępstwa 26-letni Wa­
lenty Wolbiś. Po kilku dniach został on 
ujęty i w dniu wczorajszym stanął 
przed sądem okręgowym.

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Herasimowicza po wysłuchaniu przemó­
wienia pprok. Jarzębińskiego, który za­
żądał przykładnie surowego wymiaru ka 
ry, skazał Wolbisia na 5 lat więzienia i 
następnie po odsiedzeniu tej kary na 
umieszczenie w zakładzie dla niepo­
prawnych przestępców.

Zgubiono
fryzj

kartę rzem ieślniczą wydaną na 
n a z w i s k o  Szejnwald Józef

sr.

nadesłać projekty na jeden lub kilka 
kompletów.

Za najlepszą pracę przyznane będą  
następujące nagrody: I — 500 zł. II — 
300 zł. i Ul — 200 zł. Pozatem za ­
strzega sobie jury zakup dalszych prac. 
Nagrodzone lub nabyte prace stają się 
własnością Cechu Mistrzów Stolarskich 
w Poznaniu. Orzeczenie jury jest ar­
bitralne. Prace konkursowe nadsyłać 
należy do dnia 14 stycznia godz. 16, 
1936 r. pod adresem — Izba Rzemieśl 
nicza w Poznaniu Wałny Zygmunta Au­
gusta 15.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś w Czwartek o g. 20-ej premjera 

świetnej komedji Huxleya „Wiosenne po­
rządki” w inscenizacji Iwo Galla, w :e- 
żyserji Zygmunta Bończy. W sztuce tej 
zareprezentują się publiczności często ­
chowskiej nowozaangażowene siły: p. 
Mila Czajkowska, utalentowana artystka 
teatrów miejskich we Lwowie, oraz p. 
Wincenty Wybrański z „Reduty". W in ­
nych rolach wystąpią pp..- Zarębińska, 
Tomaszewska, Dobrowolski, Korczyński, 
Bernatowicz i Malatyński.

„Wiosenne porządki” grane były 
jeszcze w tym sezonie z wielkiem po­
wodzeniem w Teatrze Małym w War­
szawie.

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńskiej Aleja 23 (dawniej księgar­
nia Swięckiego), oraz od godz. 19-ej 
w kasie teatru.

Teatr Kameralny dla młodzieży 
S Z k O ln e j. Miejski Teatr Kameralny w 
bieżącym sezonie teatralnym postanowił 
wprowadzić do swego repertuaru sztuki, 
przeznaczone dla młodzieży szkolnej.

W sprawie doboru tych sztuk teatr 
zwrócił się za pośrednictwem Miejskie­
go Wydziału Oświaty 1 Kultury do Mię­
dzyszkolnej Komisji Porozumiewawczej 
oraz p. inspektora szkolnego, których 
życzenia w miarę możności będą przez 
teatr spełniane.

Obecnie idą „Śluby Panieńskie” Ale 
ksandra hr. Fredro, w przygotowaniu są-. 
„Uciekła mi przepióreczka” Stefana Że­
romskiego i „Młody las” Hertza.

Spodziewać się należy, że szlachet­
ne zamierzenia dyrekcji teatru znajdą 
należyte poparcie.

Koszt przedstawienia popołudniowe­
go od godz. 16 do godz. 18 we wszyst 
kie dnie tygodnia za wyjątkiem świąt i 
niedziel dla młodzieży szkół średnich 
wynosi zł. 125 (50 gr. od osoby), dla 
młodzieży szkół powszechnych zł. 100 
(40 gr. od osoby). Teatr posiada 250 
miejsc numerowanych.

Szkoły, pragnące zorganizować dla 
młodzieży przedstawienia teatralne, de­
legują do dyrekcji teatru uprawnioną pi 
semnie osobę, celem omówienia dnia i 
otrzymania książki biletowej.

Przemytnik w potrzasku. W
tych dniach straż graniczna zauważyła 
na szosie w pobliżu wsi Stany (gm. 
Przystajń) rowerzystę, wiozącego pacz­
ki podejrzanej zawartości. Na okrzyk 
„Stój, straż graniczna” podejrzany o- 
sobnik szybko zeskoczył z roweru i za­
czął uciekać, nie porzucając jednak  
paczek.

Strażnicy zmuszeni byli użyć broni 
palnej i kilkakrotnie strzelili w kierun  
ku uciekającego, który niebacząc na 
to biegł dalej z szaloną szybkością. 
Po kilku minutach szalonego biegu  
dotarł on do pierwszych zabudowań  
wsi Zwierzyniec i usiłował tam ukryć 
się, lecz strażnicy odcięli mu drogę u- 
cieczki i zatrzymali go.

Zatrzymanym okazał się Piotr Ba­

nasik, mieszkaniec wsi Stany. Znale­
ziono przy nim 39 sztuk zapalniczek i 
30 paczek kamieni do zapalniczek.

Wielka zabawa w „Ognisku Nie 
podległości". W gmachu Ogniska  
Niepodległości (ul. Pułaskiego 2) o d ­
będzie się w sobotę, 26 urn. pod pro­
tektoratem p. prezydentowej Jadwigi 
Maćkiewiczowej wielka zabawa tanecz­
na z bardzo urozmaiconym programem. 
Całkowity dochód z zabawy przezna­
czony jest na biedne dzieci.

Organizatorzy przygotowali ca łysze  
reg miłych niespodzianek. Do tańca 
przygrywać będzie orkiestra 27 p. p. 
Bufet tani, obficie zaopatrzony na 
miejscu.

Zabawa ta. z uwagi na jej cel, jak 
również na ciekawe atrakcje, przygoto 
wane dla gości, c ieszyć  się będzie n ie­
zawodnie wielkiem powodzeniem.

Z frontu pracy. W dniu 26 b. m. 
kończy się wypowiedzenie pracy 34 ro­
botnikom fabryki igieł. W sprawie tej 
ma odbyć się konferencja w inspekto­
racie pracy.

Jak nas informują, wymówienie któ- 
rem objęci zostali tylko robotnicy jed­
nego z oddziałów, spowodowane zosta­
ło brakięm zamówień.

fralka z „dziką turystyką nar­
ciarską". Wadą niektórych sportów tu­
rystycznych jest, że uprawiane są one 
w formach niezorganizowanych. Wy­
cieczki odbywane w trudnych, górskich 
terenach przez jednostkowych turystów, 
przeprowadzane bez odpowiedniego przy 
gotowanie fizycznego i technicznego, 
stają się często  przyczyną nieszczęśli­
wych wypadków. Tragedja 4 narciarzy 
na Babiej Górze szerokiem echem od 
biła się po kraju. A Ileż bywa drob­
nych wypadków, o których nie przedosta 
ją się  wiadomości do szerokiego ogółu. 
Wiedzą o nich jednak organizacje tury­
styczne, które przeprowadzają statysty­
kę. Otóż stwierdzono, że większej czę­
ści wypadków ulegają niezorganizowani 
sportowcy, uprawiający t. zw. „dziką tu­
rystykę”. Ten motyw w połączeniu z 
koniecznością wyzyskania pełnej wycho­
wawczych wartości racjonalnej turystyki 
dla społeczeństwa był powodem reorga­
nizacji sportu polskiego, rozpoczętej na 
terenie Związku Polskich Związków 
Sportowych w porozumieniu z Państwo­
wym Urzędem Wychowania Fizycznego. 
Organizacje turystyczne z Polskiem To­
warzystwem Tatrzańskicm na czele, re ­
alizują obecnie zasadę silnej budowy 
organizacyjnej. Przychodzi im tu z po- 
moćą Ministerstwo Komunikacji, udzie­
lając wydatnych (80 proc.) zniżek kole­
jowych tylko dla zrzeszonych turystów. 
W tych warunkach „dzicy turyści” mu­
szą zniknąć z naszych gór. Miłośnicy 
gór, narciarze, pragnący wkroczyć do 
czarodziejskiego państwa „Królowej Zi­
my”, zapisujcie się na członków Sekcji 
Narciarskiej Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Jedna tylko wycieczka w 
góry zwróci wam koszty członkowskie. 
Bliższe szczegóły uzyskać można w se- 
kretarjacie Sekcji ul Marji Panny Nr. 
14 mieszk. 14.

Sprostowanie. W obwieszczeniu 
Pisarza Hipotecznego Sekcji II przy Są­
dzie Grodzkim w Częstochowie o otwar 
ciu postępowań spadkowych po zmar­
łych, zamieszczonem w Ńa 229 „Słowa 
Częstochowskiego” z dnia 5 październi­
ka rb. — zakradła się pomyłka, a mia­
nowicie: otwarte zostało postępowanie 
po zmarłym Izydorze Frajnd vel Freund, 
a nie Frajud vel Freund, jak mylnie po­
dano.

Ji^_246

Ulgi I ułatwienia przy nabvw, 
niu świadectw przemysłowych
rok 1936. Ministerstwo Skazbu wyrU3 
doniosłe zarządzenie w związku 
zbliżającym się wykupem nowych śJ* 
dectw przemysłowych na rok jorl? 
Wszystkie izby skarbowe otrzymały ! 
lecenie otwarcia dodatkowych kas 
urzędach skarbowych dla Wydawań  ̂
świadectw. Przy sprzedaży pracować 
mają urzędnicy dokładnie obeznani 
przepisami w tej dziedzinie.

O iie petenci zechcą nabyć świ 
dectwo niższej kategorji, mimo, jz t  
złożonej przez nich deklaracji wymie 
nione jest przedsiębiorstwo grupy Wv, 
szej, przeszkody czynione nie będą a 
jedynie na świadectwie umieszczona 
będzie adnotacja, iż płatnikowi zwró- 
cono na to uwagę.

Dla wygody płatników zastosowana 
będzie w jaknajszerszym zakresie  
sprzedaż świadectw za p o ś r e d n i c t w e m  
pełnomocników, jak: izb h a n d l o w y c h  
rzemieślniczych itp. Pełnomocnictw 
może być umieszczone na blan k iec ie  
deklaracyj służących do wykupu świa­
dectw handlowych.

Samowola właściciela domu. -
Właściciel domu nr. 31 przy ul. Sena­
torskiej, p. Pinkus Przyrowski dąży 
wszelkiemi, dozwolonemi czy niedo- 
zw olonem i, środkami, do usunięcia ze 
swej posesji nielubianego przezeń lo­
katora p. Jakóba Kinasa. Środki takie 
zastosował p. Przyrowski w dniu wczo­
rajszym: korzystając z nieobecności p. 
Kimasa, zamknął drzwi do jego mie­
szkania, uniemożliwiając lokatorowi do­
stanie się do wnętrza. Dopiero nasku­
tek interwencji policji p. K dostał się 
do mieszkania.

Przywłaszczenie. Niejaki Broni, 
sław Szwajcarzewski, zam. w P o z n an iu , 
przywłaszczył sobie sztancę do wybija­
nia dziur, wartości 130 zł., stanowiącą 
własność p. Wacława Szćzuki (ul. św. 
Rocha 134), który zwrócił się o pomoc 
w dochodzeniu swych pretensyj do po­
licji.

Wykrycie sprawców kradzieży
P. kpt. Stanisławowi Wołowcowi (Ale­
ja Wolności 44) skradziono z mieszka­
nia, w czasie nieobecności domowni­
ków, pewną sumę pieniędzy.

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie doprowadziło do ujęcia 
sprawców kradzieży, którymi okazali 
się Antoni Gozdur i Józef Keller, zam. 
przy ul. Narutowicza 81.

Węglokrad. Policja zatrzymała nie 
jakiego Józefa Gajtkowskiego, zaf1, " 
barakach miejskich na Stradomiu, który 
dokonał kradzieży węgla z pociągu-

Zw. 'S tr ze leck ie j

delesat°‘9od.l

Z  R A D O M S K A .
— Uroczystość otwarcia nowego 

dworca kolejowego. Uroczyste 0' 
tw arcie  n ow ego  d w orca  kolejowego 
stąp i w dniu  27 b.m. (niedziela)-

Na uroczystość tą spodziewany ) 
przyjazd p. ministra k o m u n ik a c j i  i * 
regu wyższych dostojników państwowy

— Walny zjazd delegatów Z* 
Młodej Wsi. W niedzielę 27 b-tm, 
będzie się w sali 
walny doroczny zjazd 
Młodej Wsi. Początek zjazdu 
11-ej.

— Olbrzymi pożar we'wsI^JJ
W dniu 20 b. m. o godz. 0 lonVch 
Żaby, gm. Dobryszyce z nleusiu fl 
dotychczas przyczyn wybuchł p f0l 
zagrodzie Piotra Nemsa. P®s j,0- 
szalałego żywiołu padła stodoła  _ ^  
żem, dach na murowanej °k°.rze tęp' 
Od tych zabudowań zapalił się $p# 
nie dom Franciszka Mokrzyńsk>es ojj0- 
lił się również dach na murowa, 
rze i stodoła ze zbożem. ^

Ogólne straty wynoszą 4 tys- ^
— Skradł deski z mostu- ^

esy 19 b. m. dokonano kradzie y 
na szkodę gminy S u lm ierzyce, alJ,i. 
jącego się mostu pod Sulmie > .0 *e

Dochodzenie p o l ic y jn e  *e
kradzieży tej dokonał Jó z e t  
wsi Anielin, g m . Sulm ierzyce- ^

Czytajcie i r o z p ° ^ e 
chnlajcie „Słotf0 '



S ło w ®  sportowe o b ra z k i sądowe.
Kadry działaczy sportowych 

maleją.
Dziś sport jest potęgą. M am y po- 

, -ne związki państwowe z b iuram i 
kancelariami i w ielom a siłarni p łatne- 
1] "mamy wielkie stadjony i wogóle 
urządzenia sportowe, które wzrastają 
z r o k u  na rok i stanowią ważny teren  
racy sportowej, Ale właśnie dziś, gdy 

s p o r t  otaczany jest opieką państwową, 
ady ma tyfe ułatw ień i uproszczeń, 
m o ż n a  zauważyć objaw wysoce charak  
ierystyczny: zm niejszanie się kadr pra­
cowników sportowych, ubywanie „dzis 
bezy sportowych". Jest to objaw w y ­
soce niepokojący. N ie  można bowiem  
wyobrazić sobie aby państwo przejęło  
c8ty ciężar prowadzenia wychowania  
-fizycznego na siebie, Aby jednak t.zw . 
sport społeczny rozw ijał się w oparciu  
o opiekę i poparcie Państwa, musi 
mieć b liczne kadry swych pracowni­
ków, musi mieć ludzi, którzyby znaw­
stwo rzeczy łączyli z um iłow aniem  pra 
cy, poświęceniem i ofiarnością Jak  
dotychczas to tacy właśnie ludzie  peł­
ni poświęcenia, ludzie, którzy oddawa  
li sportowi swoje najlepsze lata, pienią  
dze i zdrowie, budowali podstawy po l­
skiego sportu. 1 trzeba przyznać, że 
budowali je mocne, oczywiście w po­
równaniu do tych m ożliwości, jak ie  
stały t  przed’ nim i. Można śm iało  
przyznać, iż ci właśnie pionierzy pol­
skiego sportu dokonali w ielkiego dzie­
ła, a zadaniem młodego pokolenia jest 
to dzieło podtrzymać i dalej rozw ijać.

ft tymczasem kadry „dzia łaczy” 
sportowych maleją. Starzy wykańczają  
się, co jest chyba objawem zupełnie  
normalnym, ale gorzej jest, iż na ich 
miejsce niema nowych sił. Zgadzam  
się, źe praca „działacza” sportowego 
nie z imienia, lecz z czynu, w ym aga  
specjalnego poświęcenia. Myślę o tych 
którzy na każdym meczu czy zaw o­
dach, stoją przy bramach i walczą, aby 
nikt nie wchodził na „gapę”, którzy  
wykonują dużo szarych niew dzięcz­
nych prac. M ów ię o tych, którzy n ie ­
raz własną pracą stawiają boiska i u- 
rządzenia sportowe, byleby tylko uko- 
■̂bana przez nich organizacja mogła 

istnieć i rozwijać się. Te właśnie kadry 
maleją kadry pracowników o rgan iza­
cyjnych. Tych właśnie ludzi, opanowa- 
!l"ch dobrą wolą jest brak i to coraz 
Miększy. N ietylko w klubach, ale i w 
-wiązkach. Rezultatem takich stosun- 

jest to, źe do prowadzenia bardzo 
odpowiedzialnych funkcyj w klubach 

y tez związkach dostają się ludzie,
■ rzy nie mają ani fachowego wykształ 

n|a ani też tego zrozum ienia ideolo- 
le S?orto^ ei> która jest ko nieczna Tu
zdro is!:otna P rz y c z y n a  tych  n ie -

wych stosunków, dających się zauwa
o d n  1 taren*e naszego miasta. Nie- 

ow.edri! człowiek znalazłszy się na
tvlk 2e-m stan.owl’sku sportowem nie- 

ze stosuje m etody niezgodne z

Promyczek słońca 
sr°« chmur na wyspie 

Jjs ś w .  Heleny.

^ elenv^C'-U ^ ap° l eona na wyspie św. 
Wo dkKrPISano dość w iele i stosunko- 
te jeQo 2e WSzystkim  nam są znane  
nad świ0f mutne lata rozpam iętyw ań  
korzeni_ • przes2łością i w alki z upo- 
r̂utalnv!T" ’ v̂ orych mu nie szczędził 

Zm3gań c,9U Hudson Love i
^ Orobą 2 okrutn9, nieubłagalną

Mało r-71,
U dzielUm  nawet prawie wcale nie
°taiek naf°nniast dotychczas o co

^®go okresneJSZyCh stronach te 9 °  ci(3ż ' 
!^°re ie Hm-i* i °  Prom ykach słońca, 
•ficz jakże /  Ch0ć tr°chę, nikłych  

Wartn 'W- beznadziejnem  już

> e° S ń 1 o e n dA0bne fak tV podaje
HeiÛ Cei sweY ?Ctave flubry w »nte- lena“. Wej książce p. t. „Święta

O b r  a ż l i  w e  s ł o w o .
Działo się to na ławce 

w parku. Na jednym końcu 
jej siedział pan Pasek, na 
drugim, zaś poważniejszy 
starszy pan, ubrany w d łu ­
gi surdut.

—  Co pan myślisz, pa­
nie kupiec — zagadnął p. 

Pasek —  o tej wojnie z abisyńcami?
—  Co tyczy się do wojnie, to oni 

napewno przegrają. Tylko niewiadomo, 
które.

—  Masz pan rację! Włochy zrobiły  
dra kie i pierom murzynów, ale i te ma 
ją swoje śmlekałfeie a takżesamo mogą 
im  dać.

Tu pan Pasek użył pewnego popular 
nego słowa, jakkolwiek jeszcze nie uży­
wanego w anatomji, nie mniej jednak 
niezwykle wypukłego.

— Ja pana powiem —  odrzekł star­
szy pan. —  Te murzyny to ani nie po 
trafią  nic zrobić. Gdzie oni mają euro- 
plaav, dlaczego oni nie wypuszczają ga­
zów?

—  Zgazamy lepiej nie zaczynać. Za 
to samo wczoraj wysadzili mnie na po ­
w ietrze na chrzcinach u Fabiszczaków. 
Znasz pan Fabiszczaków?

— Nie znam!
—  To właśnie u nich. Znakiem tego 

murzyny też są ostrożne, żeby je ich 
Liga Narodów nie wystawiła do luftu, 
jakb> zaczęli z gazamy. Ichny negus 
takżesamo swoje politykę prowadzi i kl 
wać się nie da.

—  Przypuszczajmy! Ale z czem ma­
ją się bronić kiedy Włochy maja wszyst 
ko, a oni nie? To tak samo, jakbym ja 
przychodził i szanownemu panu prał po

mordzie z parasolem a pan byś tylko 
mogłeś! Oni muszą być plajtę!

—  Murzyny powinny chować się w 
górach i tylko przyuważać. Jak który 
makaroniarz sam się pokaże, to zaraz 
każdego jednego cap go za łeb, w dzią 
sło szarpanego i do abisyńskiego mant­
ra Takiem  prawem wszystkich do jed ­
nego wyłapać i nie puszczać, aż Musso- 
lińszcyfe nie przyjdzie o sztabę.

—  Bardzo dobry sposób, ale na psy. 
Czy pan szanowny czasem nie jest hyc 
iem?

—  Licz się pan ze słowamy, panie 
beduin bo nnogie zwymyślać od pudli i 
rodzinę po kątach porozstawiać a także- 
samo lekkie uszkodzenie ciała uskutecz
nić!

—  Co pan się rzucisz? Nawet nie 
wolno powiedzieć o panu hycel?

—  Niema nic złego, panie kupie. Hy 
cel wiadomo, taki sam pracownik umy­
słowy, jak i ja. Ale nie podoba się mnie 
jak byle parch zapanbrata ze mną się 
liczy. |

—  Co za parch? Pan idzie być su* 
magrandus i ordynarny człowiek!

—  Tylko nie człowiek, pudlu!
—  Znowu się pan wściekarz? Już do 

brze! Wycofuję człowieka!
— Chyba że tak. No to znakiem te ­

go nie będziemy się kłócili i możemy 
iść na jednego pod abisyńczyków. Ja 
funduje!

—  Ale zastrzegam się— rzekł pan v? 
anglezie, powstając, z ławki, że ia lubię 
zagryźć z gęsim pipkiem i farfełkam i!

Poszli i tam dopiero wyszła draka 
przy płaceniu rachunku. Epilog: 50 zł. 
grzywny.

duchem sportu: ale także oddziaływa  
na m łodzież w kierunku fałszywym . A  
stw ierdzić z przykrością trzeba, że n a ­
sza m łodzież sportowa też nie wykazu  
je tej iskry zapału, która była cechą 
charakterystyczną przed laty, m ieliśm y  
tego jaskrawe przykłady i na tu t. te ­
renie. D. c. n.

Kaes.

X KRAJU.
Kto zamordował?

Tajemnica zbrodni w mieszManiu 
paralityKa.

Tajem nicza śmierć 49-letniego Kazi 
mierzą Grochowskiego, grabarza, jest je 
dnyrn z ciekawszych wypadków, jakie o- 
statnio zanotowano w dziedzinie krym i­
nalistyki na terenie Warszawy. Faktem  
jest, ustalonym już zresztą drogą oglę 
dzin lekarskich, że Grochowski od dwu 
la t Sparaliżowany, został zamordowany 
strzałem rewolwerowym w skroń. Kula 
przeszyła czaszkę, wyszła z drugiej stro 
ny. Strzał oddany był tylko jeden, ale 
z bliskiej odległości i to początkowo

podsunęło przypuszczenie samobójstwa. 
Jednak również i okoliczności, w jakich  
nastąpiła śmierć paralityka, wskazują 
wyraźnie, że ma się fu do czynienia ze 
zbrodnią.

Zatrzymany przez wywiadowców i o- 
sadzony w areszcie Wacław Jędrzejew­
ski, oddewna utrzymywał bliższe sfosun 
ki z żoną zamordowanego, Marją. Kryty 
cznej nocy Jędrzejewski był w towarzy­
stwie swego kolegi na mieście. Po ko­
lacji w jednej z podrzędniejszych resfau 
racyj Jędrzejewski zaproponował swemu 
towarzyszowi, ża zaprowadzi go do swej 
kochanki, z którą „będzie mógł sobie 
pofolgować”.

Obaj kompletnie pijani przyszli w 
nocy na ul. Sokołowską. Otworzyła im  
drzwi Grochowska. Mąż jej i 10 letnia 
córeczka spali. W mieszkaniu w dalszym 
ciągu pito wódkę. W pewnej chw ili przy 
prowadzony przez Jędrzejewskiego towa 
rzysz ulotnił się wraz z Marją Grochow  
ską na podwórze do zacisznej altany. W  
mieszkaniu pozostał Jędrzejewski, który 
położył się spać na łóżko w nogach pa­
ralityka. Po upływie mniejwięcej pól go

Poczesne miejsce wśród kolonji an­
gielskiej na wyspie zajm ow ał n ie jaki 
W iiljam  Balcom be, agent Kom panji 
Indyjskiej, do którego obowiązku nale 
żało dostarczenie wszystkiego, co było 
potrzebne d!a utrzym ania cesarza i je ­
go nielicznego dworu. Pan Balcombe  
m iał dwie córki: szesnastoletnią Jane  
i młodszą od niej o dwa lata Betzy. 
Jane była spokojna, ciężka i „dobrze 
w ychow ana”, Betzy natomiast, roztrze­
pany, rozdokazywany jasnowłosy pod­
lotek, m iała opinję „nieznośnego  
bęb n a” i wszystkim dookoła dobrze 
dawała się we znaki.

Ją właśnie upodobał sobie cesarz 
Napoleon i szybko zdobył sobie zaufa­
nie i przyjaźń dziewczynki. Zawsze też 
bronił jej w każdej opresji, których  
nie brakło z powodu ogrom nie żyw e­
go jej usposobienia; —  nietyiko bronił 
jej, lecz naw et dopom agał w różnych 
fig lach, chętnie je sam prowokując.

Pozwalał jej traktować siebie jako  
„starego w u ja” nie gniew ał się nigdy 
za bezcerem onialny sposób, w jaki się 
z nim  przekom arzała.

Dziewczynka spacerowała po w y­
spie uwieszona u jego ram ienia, zry ­
wała dla niego kw iaty, rozm awiała nie 
mai jak z kolegą, gdy pracował pory­
w ała m u  nagle z pod ręki najpotrzeb­
niejsze papiery, zmuszając go, aby ją 
dogonił dla ich odebrania...

N ieraz zdarzało się, że go z nie- 
naćka trąciła w łokieć, kiedy p ieczęto­
wał listy. Gorący wosk parzył palec ce 
sarza, lecz to nie. wywoływało marsa 
na jego surowem czole —  przeciw nie, 
uśmiech rozjaśniał wówczas sm utną  
twarz jego.

Najgorzej wychodził na tej przyjaź­
ni cesarskiej Las Cases, szambelan, w ier 
ny towarzysz Napoleona. N iecierpiał on 
Betzy, uważał, że jest źle wychowana, 
nieznośna, wogóle „n iem ożliw a”. Ona  
ze swej strony płaciła mu pięknem  za 
nadobne, robiła mu tysiąc psot, chro 
niąc się potem  pod „opiekuńcze skrzyd 
ła ” dostojnego przyjaciela. Dokuczała  
też synowi szam belana Em anuelow i.

Emanuel równy je j w iekiem , był 
chłopcem poważnym i skupionym , tro ­
chę ślamazarnym. Napo&eon z widocz 
ną satysfakcją prowokował i obserwo­
wał kłótnie pomiędzy tą parą, kłótnie, 
do których nieraz w trącał się ojciec 
chłopca, broniąc syna.

Niezawsze to się dobrze kończyło  
dla niego... P. Aubry przytacza m ię ­
dzy innem i takie np. zdarzenie:

Któregoś dnia całe towarzystwo wy  
brało się na spacer. Szli łgęsiego w ą­
ską ścieżyną wśród skał wysepki, N a ­
poleon na przedzie, za nim Las Cases, 
daiej —  kolejno —  Em anuel, Jane i 
Betzy. Betzy była tego dnia szczegól­
nie rozgniewana na Em anuela i m ani-
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dztny Grochowska wróćiła do mieszka­
nia sama.

Jak tw ierdzi obecnie, ujrzała męża 
zakrwawionego na łóżku i Jędrzejewskie  
go, który spał w dalszym ciągu. Rewol­
wer Jędrzejewskiego leżał na ziem i. Ko 
hieta obudziła swego kochanka i prze­
rażona wskazała na trupa. Jędrzejewski 
zerwał się na równe nogi, twiezdząc, że 
nie słyszał strzału i nie wie, kto wyjął 
mu rewolwer z kieszeni.

Na widok trupa otrzeźwiał odrazu. 
Nie wszczynając alarmu w domu, Ję­
drzejewski poszedł do komlsarjatu, gdzie 
zameldował o dokonanej przez niewiado  
mego sprawcę zbrodni.

Przybyli natychmiast na miejsce wy­
wiadowcy urzędu śledczego zbadali do­
kładnie teren oraz osoby, które znajdo­
wały się w mieszkaniu. Dziwna zgod­
ność panuje między zeznaniami córecz-* 
hi Grochowskiej, która spała w kuchni 
i Jędrzejewskiego. Oboje tw ierdzą s ta ­
nowczo, że nie słyszeli strzału. Również 
i sąsiedni, badani przez policję, nic po­
dejrzanego w mieszkaniu Grochowskich 
tej nocy nie zauważyli.

Na mocy decyzji sędziego śledczego 
Jędrzejewski i Marja Grochowska zostali 
osadzeni w więzieniu, Być może, to ona 
właśnie, po powrocie z podwórza, pod 
wpływem alkoholu sięgnęła po rewolwer 
kochanka i zastrzeliła męża,

ZE ŚW IATA.
Mowoczesny 

„Sherlocli Holmes44
w Ameryce.

O stosunkach bezpieczeństwa, panu­
jących w Stanach Zjednoczonych, irjfcr- 
fują raz po raz „Stary Ś w ia t” doniesie­
nia o nieustannych napadach bandyc 
kich i rabunkach, dokonywanych z bez­
przykładnym wprost zuchwalstwem. W y­
mowną zaś ilustracją tamtejszych sto 
sunków jest statystyka urzędowa, z któ­
rej wynik*?, że w 48 stanach Ame ryk! 
żyje i działa 10 tysięcy zarejestrowa­
nych w urzędach i kartotekach policyj­
nych gangsterów, bandytów i pomniej­
szego kalibru rzezimieszków. Cały o l­
brzymi obszar Stanów Zjedrsoczonyeh 
objęty jest „działalnością* tych właśnie 
zarejestrowanych i znanych policji ban­
dytów, którzy w tej swojej „działalnoś­
c i” znajdują doskonałą opiekę wśród da­
jących się przekupić niższych i wyż­
szych urzędników państwowych, adwo­
katów, a także urzędników’ policji.

Obecnie t® ohydrse stosunki mają 
ulec zmianie, a to dzięki temu, że do

festowafa swój zły humor w każdy mo 
żliwy sposób. Teraz wiec znienacka  
popchnęła z całej siły siostrę, która 
oczywiście upadła na idącego przed  
nią chłopca, ten w padł na ojca, Las 
Ceses pom im o wszelkich wysiłków po 
trącił cesarza. Napoleon z trudem  
zdołał utrzym ać się na nogach. Czy go 
to rozgniewało? B ynajm niej, skoro ty l­
ko dowiedział się, kto był przyczyną  
zam ieszania, wziął stronę winowajczy­
ni, względem  której Las Cases próbo­
wał stosować „represje” i zapom iaw - 
szy zapewne na chw ilę o „swym w ie ­
ku i u rzędzie” popchnął m ałą na ska­
ły. Uderzyła się i z w ielkim  krzykiem  
zaczęła się skarżyć cesarzowi ..

—  Czekaj —  rzekł Napoleon —  
Przytrzym am  go, możesz się zemścić 
na nim . .

Betzy, skorzystała z okazji prawdzi­
w ie „bez pardonu” z pięściami rzuca­
jąc się na szambelana, który wnet z a ­
czął prosić „o łaskę”... Napoleon puś­
cił go, obserwował jednak z uciechą, 
jak  musiał —  biedak —  kłusem ucie 
kać przed dziewczynką, która wcale  
nie myślała dać za wygraną..

—  Prędzej, prędzej, chw ytaj Betzy! 
—  wołał cesarz i klaskał w ręce...

Betzy, jasnowłosy podlotek była 
bezcennym promyczkiem , który rozjaś 
niał smutne ostatnie dni w ie lk iego ce­
sarza.
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s z e d ł  w A m e r y c e  d o  w ła d z y  p r a w d z i w y  
„ b i c z  n a  z ł o c z y ń c ó w ”, E d g a r  H oov er ,  
k tó r y  z r e o r g a n i z o w a ł  c a ł ą  a m e r y k a ń s k ą  
s ł u ż b ę  ś l e d cz ą .  E d g a r  H o o v e r ,  n i e  m a ­
ją cy  po za  n a z w i s k i e m  n i c  w s p ó l n e g o  z 
b .  p r e z y d e n t e m  H o o v e r e m ,  n a z w a n y  z o ­
s t a ł  - S h e r l o c k i e m  H o l m e s e m  A m e r y k i ” . 
Z o s t a ł  on  m i a n o w a n y  n a c z e l n i k i e m  s łuż  
by d o  walk i  z b a n d y t a m i  i p e ł n i  s w o j e  
f u n k c j e  z n ie z w y k ł ą  e n e r g ją .

H o o v e r  w y c h o d z i  z  z a ł o ż e n ia ,  ż e  wal  
c z y ć  z b a n d v t a m i  m o g ą  tylko ludz ie ,  
k tó r z y  s i ę  d o  tej  wa lk i  p as jo n u ją ,  k t ó ­
r y m  to  z e  w z g l ę d u  n a  i c h  t e m p e r a m e n t  
o d p o w i a d a .  Do  t e g o  t r z e b a  z a p a ł u  i 
s a m o d z i e l n o ś c i  m y ś l e n i a  o p r ó c z  o d w a ­
gi.  W ty m  c e l u  z o r g a n i z o w a ł  H o ov er  
a r m j ę  o c h o t n i c z ą ,  z ł o ż o n ą  z 6 0 0  m ł o ­
d y c h  ludz i ,  k tó r z y  s i ę  d o  n ie g o  zgłosi l i .  
S ą  to  w sz y s tk o  m ł o d z i  za p a l eń c y ,  g o t o ­
wi  w s z y s tk o  p o ś w i ę c i ć  d la  d o b r e j  p rzy ­
gody  C ie k a w e ,  że  zg ł os i l i  s i ę  n a  ape l  
H o o v e r a  p r z e w a ż n i e  m ł o d z i  s t u d e n c i ,  
k a n d y d a c i  n a  p r a w n ik ó w ,  l e ka rz y ,  inży­
n ie ró w .  P o c i ą g a  i ch  b a r w n e  ży c i e  p o ­
sz u k i w a c z y  n i e b e z p i e c z e ń s t w .

O t e m ,  j ak  w ie l ka  j e s t  p laga  b a n d y ­
t y z m u  w A m e r y c e ,  ś w i a d c z ą  na j l e p i e j  
cyfry:  12  tys i ę cy  lu d z i  r o c z n i e  z o s t a j e  
p r z e c i ę t n i e  z a b i t y c h  p r z e z  b a n dy tó w ,  
1 00  tys i ęcy  r a n n y c h .  S t a t y s t y k a  n o tu je  
4 0  tys i ęcy  w ł a m a ń  r o c z n ie ,  5 0  tys i ęcy  
w ię k s z y c h  k rad z i eż y .

T e m u  s k a n d a l i c z n e m u  stsnc.wi  r z e ­
c z y  m a  o b e c n i e  po ł ożyć  k r e s  E d g a r  H c o  
ve r .  — O t e m  jak w i e l k ie m  je s t  on  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d la  a m e r y k a ń s k i c h  
g a n g s t e r ó w  ś w ia d c z y  to,  że  p róbowal i  
g o  już p o d o b n o  n a  w sze lk i e  s p o s o b y  
p r z e k u p ić ,  a l e  n i e  u d a ł o  się .

—  P r a c u j ę  z z a m i ł o w a n i e m  —  o d  
p o w ie dz ie ć ,  m ia ł  E d g a r  H o o v e r  w y s ła n ­
n ikowi  g a n g s t e r ó w  —  i n ie  s p o c z n ę ,  
pók i  n ie  z l ik w id u j ę  w s z y s tk ic h  b a n d  z a ­
g r a ż a j ą c y c h  sp o k o jo w i  a m e r y k a ń s k i c h  
ob yw ate l i .

Skarby angielskiego domu królewskiego
Rzeczoznawcy nie podejmują się ich ocenić.

W i l i a  w  ąmm  r S U w l T S
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n i ą .  T a r a s ,  H o l .
D o  s p r z e d a n i a  — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - J e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L a k a r z - D t m f y s f a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II A l e j a  24.

Serwis Króla HenryKa Ósmego.
Z a w r o t n ą  w a r t o ś ć  m a  k r ó l e w s k i  s e r ­

wis  s p o r z ą d z o n y  ze  s z c z e r e g o  z ło ta .  
S k ł a d a  s i ę  on z s z e ś ć d z i e s i ę c i u  pa ru  
t a l e r z y  o d p o w i e d n i e j  i lości  w as ,  p ó ł m i ­
s k ó w  m n i e j s z y c h  i w i ę k s z y c h ,  o r a z  i n ­
n y c h  p r z y b o r ó w  s t o ł o w y c h .  S e r w i s  t e n  
n a l e ż y  do a n g i e l s k i e g o  k r ó l e w s k i e g o  
d o m u  od s e t e k  l a t .  Z a m ó w i ł  g o  k r ó l  
H e n r y k  Y H I- m y .  J a d ł y  na  n im  w s z y s t ­
k i e  j e g o  żo n y ,  z k t ó r y c h  dwie,  j a k  w i a ­
d om o ,  s k a z a ł  t e n  o k r u t n y  k ró l  n a  ś m i e r ć .  
C e n a  t e g o  s e r w i s u  ze  w z g l ą d u  n a  j e g o  
w i e l k ą  w a r t o ś ć  h i s t o r y c z n ą  n ie  d a  s ię  
w p r o s t  o k r eś l i ć .

A n t y k w a r j u s z e  i z n a w c y  dz ie ł  s z tu k i  
s t a r a l i  s i ę  n i e r a z  c h o ć  w p r z y b l i ż e n i u  
o c e n ić  w e r t o ś ć n a g r o m a d z o n y c h  w W i n d  
s o r s k i m  za mk u  k l e j n o t ó w  i d z i e ł  sz tu k i .  
Z r e z y g n o w a l i  j e d a s k  z t e g o  z a d a n i a .

NasjwięMsza na śwlecie KoleKcja 
mareK pocztowych.

O p r ó c z  W i a d o r s k i e g o  z a m k u ,  k ró l  
a n g i e l s k i  p o s i a d a  j e s z c z e  i n c e  l i c z n e  
r e z y d e n c j e .  P o m i ę d z y  le tni  r e z y d e n ­
c j am i  j e s t  pa łac  S a n d r i n g h a m ,  k t ó r y  
j a k k o l w i e k  z p u n k t u  w i d z e n i a  h i s t o r y ­
c z n e g o  n ie  j e s t  t a k  i n t e r e s u j ą c y  j a k  
z a m e k  w i n d s o r s k i ,  l e cz  k r y j e  s k a r b y  
r ó w n y c h  k t ó r y m  w c a ły m  ś w i a c i e  n i e -  

a  z w ł a s z c z a  z n a j d u j ą c e  s i e  w n im  p r z e  ma .  N a l e ż y  tu  p r z e d e w s z y a t b i e m  wy-
p i ę k n e  b r y l a n t y ,  s ą  on e  o c e n i a n e  n a  m i e n i ć  w ie l k i  z b i ó r  m a r e k  p o c z t o w y c h ,  
s e t k i  m i l j o n ó w  f u n tó w .  P o m i ę d z y  d r o -  k t ó r e  k ró l  J e r z y  Y - t y  j a k o  z a p a l o n y  
g ie m i  k a m i e n i a m i  k t ó r o  w p r z e c i ą g u  f i l a t e l i s t a  i w y b i t n y  z n a w c a  z e b r a ł  w 
p a n o w a n i a ,  d y n a s t j i  a n g i e l s k i e j  z o s t a ł y  p r z e c i ą g u  d z i e s i ą t k ó w  l a t .  Do zb io ru  
u z y s k a n e  do j e j  sk a r b c a ,  z n a j d u j e  s i ę  t e g o  by ły  w c i e l o n e  n a j w i ę k s z e  i na j -  
najwię feazy  d j a m e n t  ś w i a t a  „ C a l l i m a n “ . k o s z t o w n i e j s z e  z b i o r y  z n a n y c h  ś w i s t o -  
K a m i f ń  t e n  z o s ta ł  z n a l e z i o n y  w A f r y c e  wyoh  f i l a t e l i s t ó w .  P o  dz i ś  d z i e ń  t a m ,  
p o ł u d n i o w e j  P r z e s ł a n o  g o  oo A u g l j i  g d z i e  t y l k o  m a  m i e j s c e  j h k s ś  s p r z e d a ż  
j a k o  zwycza jną ,  p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą ,  b o g a t s z y c h  k o l e k c j i  m a r e k  p o c z to w y c h ,  
R ó w n o e z e ś n i e ,  d o k ł a d n a  j e g o  k o p ja  z za-  z j a w i a j ą  s i ę  a g e n c i  p e w n e j  p i e r w a z o -  
c h o w a n i e m  w s z e l k i c h  d e m o n s t r a c y j n y c h  r z ę d n e j  l o n d y ń s k i e j  f i r m y ,  k t ó r a  n ie  
n a w e t  o s t r o ż n o ś c i ,  z o s t a ł a  p r z e s ł a n a  l i c zą c  s i ę  z k o s z t a m i ,  n a b y w a  n a j b a r -  
pod  s t r a ż ą  d r o g ą  o f i c j a ln ą .

W ś r ó d  i n n y c h  k o s z t o w n o ś c i  k r ó l e w ­
s k i e g o  s k a r b c a  z n a j d u j e  s i ę  t e ż  ł a ń ­
cuc h  p e r e ł ,  n i e z w y k ł e j  p i ę k n o ś c i .  Ł a ń ­
cuch  t e n  o c e n io n y  j e s t  n a  s u m ę  300 
t y s i ę c y  f u n t ó w  s z t e r l m g ó w .

K r ó l  J e r z y  Y - t y ,  p a n u j ą c y  n ad  W i e l ­
k ą  B r y t a n j ą ,  n i e  j e s t  n a j b o g a t s z y m  z 
k r ó l ó w .  N a w e t  w p o r ó w n a n i u  do b o ­
g a c t w a  n i e k t ó r y c h  z n ich ,  m o ż n a b y  go  
u w a ż a ć  za  n i e z a m o ż n e g o .  Z w s z e l k ą  
p e w n o ś c i ą  p o m i ę d z y  j e g o  p o d d a n y m i  
z n a l a z ł o b y  s i ę  k i l k u n a s t u ,  k t ó r z y  r o z ­
p o r z ą d z a j ą  r ó w n i e *  w i e l k i e m i ,  j e ż e l i  
n i e  w i ę k s z e r u i  d o c h o d a m i  j a k  ich m o ­
n a r c h a .  J e d n a k o w o ż ,  k r ó l  J e r z y  V-ty ,  
j e s t  w p o s i a d a n i u  s k a r b ó w  k t ó r y m  r ó w ­
n y c h  n i e  p o s i a d a  ż a d e n  m o n a r c h a  
ś w i a t a

SKarby aa zamKu Windsor.
Sam z a m e k  W i n d s o r ,  l e t n i a  r e z y d e n ­

c j a  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j ,  z a w i e r a  n i e  
d a j ą c e  s i ę  w p r o s t  o ce n ić  d r o g o c e n n o ś c i .  
J e s t  t a m  n a p r z y k ł a d  s i e d e m  w a z o n ó w  
za  k t ó r e  j e d e n  z a m e r y k a ń s k i c h  mi l jo -  
n e r ó w  o f i a r o w a ł  s u m ę  10 m i l jo n ó w  d o ­
l a r ó w .  P o m i m o  ta k  o s z a ł a m i a j ą c e j  o f e r t y  
o d p o w i e d z i a n o  mu,  że  w a z o n y  n ie  s ą  
do s p r z e d a n i a .  N i s m n i e j  ce-unym j e s t  
o z d o b n y  k o m i n e k  w. j e d n e j  z k o m n a t  
k r ó l e w s k i c h .  K o m i n e k  t e n  j e s t  z r o b i o ­
n y  z c z y s t e g o  z ł o t a  i w aż y  oko ło  2 
c e n t n a r ó w .

R z e c z o z n a w c y  o c e n i a j ą  go  n a  5 m i ­
l jo n ó w  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w .  F a n t a s t y ­
cz ne j  w p r o s t  w a r t o ś c i  j e s t  z b i ó r  k l e j ­
n o t ów  a n g i e l s k i e j  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j ,

Trofea sportowe i myśliwskie 
Króla Jerzego.

P a ł a c  S a n d r i D g h a r o  m a  leg oaj„ 
f i l a d ę  k o m n a t  w k t ó r y c h  są  M02o 
a p o r t o w e  t r o f e a  k r ó l a .  J e s t  tem uie?T 
c z o n a  i l o ś ć  p u h a r ó w ,  posągów,  met»!" 
i p l a k i e t ,  k t ó r e  k r ó l  z d o b y ł  za rozmait'  
s p o r t o w e  w y c z y n y  za  czasów swej mli;6 
dośc i .  N i e  m a  p r a w i e  rodza ju  aportu 
k t ó r e m u  by  s i ę  d a w n i e j  obecny 
n i e  p o ś w i ę c a ł  i w k t ó r y m  nie oaiągDą{by 
w y b i t n y c h  r e z u l t a t ó w .  Oprócz meta], 
p u h a r ó w  i t p .  z n a j d u j ą  ssę tam te j  naj- 
b o g a t s z e  n a  ś w i e e i e  z b i o r y  myśliwskie 
k t ó r e  s a m e  z s i e b i e  p rze ds t awi a j ą  0R 
f i s i e  z a o p a t r z o n y  g a b i n e t  soologiczcT

RADJO.

dz ie j  w a r t o ś c i o w e  u n i k a t y  z r a m i e n i a  
k r ó l a  J e r z e g o  V  go.

W a r t o ś ć  t e j  n a j w i ę k g z e j  n a  ś w ie e ie  
ko le k c j i  m a r e k  p o c z t o w y c h  o c e n i a j ą  
f a c h o w c y  w p r z y b l i ż e n i u  n a  oko ło  10-u 
m i l j o n ó w  f o n t ó w  s z t e r l i n g ó w .

W A R S Z A W A  25 p a ź d z ie r n ik a

6 .30  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e * .  6.33 PobudU 
d o  g i m n a s t y k i .  6 .36 ,  G i m n a s t y k a .  6;5Q, ju. 
z y k a  z  p ł y t .  7 .20  D z i e n n i k  poranny.7 .50 Pt0. 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55  P a r ę  informacji 
8 .0 0  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8.10. P r z e r w a ,  11,5'/ 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południowy
12.15 A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  12.40 K o n c e r t  z Kra 
k o w a .  13.25 C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  13.30 Z ryn­
k u  p r a c y .  13.35 P r z e r w a .  15 15 Przegląd gieł­
d o w y .  15.25 W i a d o m o ś c i  o  e k sp o rc ie  pol­
s k i m .  15.30 M u z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  16.00Poga 
d a n k a  d l a  c h o r y c h  z e  L w o w a .  16.20 Koncert 
z e  L w o w a .  16.45 „ C h w i l k a  p y ta ń " .  — 17.00 
R e p o r t a ż .  17.20 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  Ady Len 
c z e w s k i e j - S ł a w i ń s k i e j .  17 .40  M uzyka  (płyty) 
17 50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  1 8 0 0  Koncert ka­
m e r a l n y .  18 30  P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  18.40Zy 
c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  18,45 -  
P i o s e n k i  ( p ł y t y ) .  19 .00  S k r z y n k a  pocztowa 
19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.20 Kon­
c e r t  r e k l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  sporto­
w e .  19.50 B i u r o  S t u d j ó w  r o z m a w i a  ze słu­
c h a c z a m i  P .R .  20 .00  A k t u a l n y  m onolog .  20.15 
K o n c e r t  o r k .  d ę t e i .  2 1 .0 0  D z i e n n i k  wieczór 
n y .  21 .10  „ O b r a z k i  z  P o l s k i  współczesnej*.
2 1 .15  M u z y k a  f i l m o w a .  22 .30  O d czyt .  22.45 
P ł y t y .  2 3 .0 0  W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla ko­
m u n i k .  l o t n i c z e j .  2 3 .0-i M u z y k a  tan. (płyty)

Dr .  M.  R O Ż E N
C H O R O B Y  S K Ó R N E  i WENERYCZNE

przeprowadził s i ł  ró g  u l icy  Dąbrowskiego-
p r z y j m u j e  o d  g o d z .  8 — 12 i od 2—8.

Krwawa
C zw órka

—  Z a t e m  t y  j e j  z o s t a w i a s z  k lu c z?
—  N a t u r a l n i e .
O d ź w i e r n a  c z e k a ł a  n a  l o k k t o r a  u 

d r z w i  s w o j e j  i z d e b k i .
O d e b r a ł a  k lu c z  z u k ł o n e m  i u ś m i e ­

c h e m  i z w i d o c z n y m  z a c h w y t e m  p o p a ­
t r z y ł a  n a  M a u r y c e g o  i O k t a w j ę ,  w s i a ­
d a j ą c y c h  do m a ł e j  k a r e t k i  b r o n z o w e j ,  
k t ó r e j  k o ń  u d e r z a ł  n o g ą  po b r u k u  o ś l i z ­
g ł y m  od  ś n i e g u .

O p u ś c i m y  m o r d e r c ę  i j e g o  k o c h a n k ę ,  
o d d a l a j ą c y c h  s i ę  r a z e m .  P o w r ó ć m y  n a  
c m e n t a r z  P e r e  L a c h a i s e  i p ó j d ź m y  za  
ś l a d e m  n i e z n a j o m e g o  w f u t r z a n y m  s u r ­
duc ie ,  k t ó r y  j a k e ś m y  w id z i e l i  u k l ą k ł  
n ad  g r o b e m ,  z ł o ż y ł  n a  n im w i e n i e c ,  a 
p o t e m  w id o c z n i e  s i ę  z a j ą ł  ś l e d z t w e m ,  
r o z p o c z ę t e m  z p o w o d u  s t r a s z l i w e g o  
d r a m a t u ,  k t ó r e g o  t e a t r e m  b y ł  g r o b o w i e c  
r o d z i n y  K u r a w i e w ó w .

M o ż e  c z y t e l n i c y  p a m i ę t a j ą ,  że  k o ­
m i s a r z  p o l i c j i  w z y w a j ą c  ś w ia d k ó w ,  a by  
z a c z e k a l i  w k a n c e l a r j i  n a d z o r c y  c m e n ­
t a r z a ,  r z u c i ł  o k ie m  n a  o t a c z a j ą c ą  go  
g r o m a d k ę  i z a p y t a ł ,  co s i ę  s t a ł o  z o- 
w y m  c i e k a w y m  j e g o m o ś c i o m ,  p r z y z w o ­
ic i e  u b r a n y m ,  k t ó r e g o  z a u w a ż y ł  p r z e d  
k i l k o m a  m i n u t a m i  p o ś r ó d  r o b o t n i k ó w .

J e ż e l i  o t e m  p a m i ę t a j ą ,  t o  z a p e w n e  
n ie  z a p o m n ie l i ,  ż e  O ab i r o l ,  p o d m a j s t r z y  
k a m i e n i a r z y ,  z a p y t a n y  w t y m  p r z e d ­
mi o c ie ,  od p o w ie d z ia ł :

—  P a n i e  k o m i s a r z u ,  on o d s z e d ł ,  a l e  
n ic  n i e  widz ia ł ,  p r z y b y w s z y  po o d k r y ­
c iu m o r d e r s t w a ,  aby s i ę  c z e g o  d o w i e ­
dz ieć .  S ta ł  s o b ie  z c i e k a w o ś c i  t a k ,  aby 
s i ę  p o g a p i ć  t r o c h ę .

X V I I I .
W  is t o c i e  r z u e i w s z y  o k ie m  do w n ę ­

t r z a  g r o b o w c a  i d o j r z a w s z y  t w a r z  z a ­

m o r d o w a n e j ,  w s k u t e k  cz eg o  g w a ł t o w n i e  
z a d r ż a ł ,  c z ł o w i e k  w f u t r z e  o d d a l i ł  s i ę ,  
i d ą c  t y m  s a m y m  k r o k i e m  j a k i m  p r z y ­
s ze d ł ,  z m i n ą  o b o j ę t n ą ,  l e cz  p o c h y l i w ­
s z y  g ł o w ę  n a  p i e r s i ,  g d y  t y m c z a s e m  
r y s y  j e g o  w y k a z y w a ł y  g ł ę b o k i  n i e p o ­
kój .  Z a c h o w a ł  p o w o l n y  k r o k  i m i n ę  
c z ło w ie k a ,  k t ó r e g o  n ic  n ie  z a j m u j e ,  aż  
do b r a m y  c m e n t a r z a ;  a l e  j a k  t y l k o  j e j  
p r ó g  p r z e s t ą p i ł ,  ch ód  j e g o  n a g l e  s i ę  
zm ie n i ł  i k r o k i e m  sz y b k im ,  j a k  k r o k  
m ł o d z i e ń c a  S p i e s z o n e g o  n a  s c h a d z k ę  
m i ł o s n ą  p o ś p ie s z y ł  b u l w a r e m  aż  do u l i ­
cy  Oberk&mpf .

W p u n k c i e ,  g d z i e  s ie  t»  u l i ca  sc h o d z i  
z b u l w a r e m ,  z n a j d u j e  s i ę  s t a c j a  d o r o ­
że k .  |

W s i a d ł  do f i a k r a .
—  D o k ą d  m a m  j e c h a ć ?  —  z a p y t a ł  

s t a n g r e t .
—  Na  u l i c ę  B e r s o g e r .  Z a t r z y m a s z  

s i ę  n a  r o g u  b l i s k o  b u l w a r u  T e m p i e .
S t a n g r e t  za c i ą ł  k o n ia  i po u p ły w ie  

d z i e s i ę c i u  m i n u t  z a t r z y m a ł  s i ę  we  w s k a ­
z a n y m  mi e j sc u .

C z ło w ie k  ów w y s ia d ł ,  z a p ł a c i ł  za  d o ­
r o ż k ę  i z a p u ś c i ł  s i ę  w u l i c ę  B e r a n g e r .

P r z y b y w s z y  p o d  n r .  18 w sz e d ł ,  m i ­
n ą ł  s i e ń ,  i s z y b k o  p r z e b i e g ł  sc h o d y  
s k r z y d ł a  p o ł o ż o n e g o  w7 d z i e d z iń c u  p o ­
m i ę d z y  d o m e m  od u l i c y  B e r a n g e r  1 d r u ­
g im,  k t ó r e g o  f r o n t  w y c h o d z i ł  n a  u l i c ę  
T e m p i e .

P r z y b y w s z y  n a  t r z e c i e  p i ę t r o  w y j ą ł  
z k ie s z e n i  k l uc z  i o t w o r z y ł  j e d n e  z 
dw ó eh  d r z w i  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w s i e n i  
i p r o w a d z ą c y c h  do o d d z i e l n y c h  m i e s z ­
kań.

W s z e d ł  do c i e m n e g o  p r z e d p o k o j u  
k o m u n i k u j ą c e g o  s i ę  z p o k o j e m  s t o ł o ­
w y m ,  k t ó r y  m in ą ł  p r z e c h o d z ą c  do s y ­
p ia l n i ,  w k t ó r e j  z n a j d o w a ł o  s i ę  łóżko ,  
sz a f a  z l u a t r z a n e m l  d r z w i a m i ,  t o a l e t a  i 
c z t e r y  k r z e s ł a .

U m e b l o w a n i a  to  n a d z w y c z a j  s k r o ­
m n e ,  l a u z  n i e p o s z l a k o w a n i e  c z y s t 8  b y ­

ło z d r z e w a  o r z e c h o w e g o .
F i r a n k i  o k n a  w y c h o d z ą c e g o  n a  d z i e ­

d z i n i e c  b y ły  a d a m a s z k o w e  w e ł n i a n e ,  
c i e m n o - c z e r w o n e .

T a k i e ż  s a m e  f i r a n k i  o s ł a n i a ł y  łóżko .
O b ic i e  p o k o ju  n a ś l a d u j ą c e  d ą b  p o l i ­

t u r o  wany ,  t w o r z y ł o  n a  ś c i a n a c h  k w a ­
d r a t y ,  j a k  to  c s ę s t o  w i d z i e ć  m o ż n a  w 
s t o ł o w y c h  p o k o j a c h  u m i e s z c z a n ,  co 
c z y n i ł o  s z c z e g ó l n e  w r a ż e n i e  i k a z a ł o  
p r z y p u s z c z a ć ,  że  w ła ś c i c i e l ,  k i e r o w a n y  
g o d u ą  p o c h w a ł y  o s z c z ę d n o ś c ią ,  g o d n ą  
p o c h w a ł y  ze  w z g l ę d u  n a  w ł a s n y  i n t e ­
r e s ,  do w y k l e j a n i a  t e g o  p o k o ju  u ż y ł  
r e s z t e k  p a p i e r u  k u p i o n e g o  z a  z n i ż o n ą  
c e n ę .

C z ł o w i e k  we  f u t r z e  z a m k n ą ł  d r z w i  
p r z y s t ą p i ł  do łó ż k a ,  w y c i ą g n ą ł  j e  n a ­
p r z ó d ,  w s z e d ł  n a  n i e ,  w z ś l i z g n ą ł  s i ę  za  
f i r a n k i ,  k t ó r e  p o d n i ó s ł  i n a c h y l o n y  aż  
do z i emi ,  p o s u w a ł  r ę k ą  po  p o s a d z c e .

Z u a l a z ł s z y  to ,  c z e g o  o m a c k i e m  s z u ­
kał ,  o p a r ł  n o g ę  o t ę  t a f l ę  p o s a d z k i  i 
s i l n i e  n i ą  n a c i s n ą ł .

W t e d y  n a s t ą p i ł a  r z e c z  s z c z e g ó l n a .
C z ę ś ć  p o s a d z k i ,  w y n o s z ą c a  oko ło  

d w ó c h  s tó p  k w a d r a t o w y c h ,  w ł a ś n i e  t a  
s a m a  część ,  n a  k t ó r e j  s t a ł  c z ł o w i e k  w e  
f u t r z e ,  p ow ol i  s i ę  o p u ś c i ł a  i n i e z n a j o m y  
s p u ś c i ł  n a  n ie j .

K l a p a  t a  z a t r z y m a ł a  s i ę ,  g d y  j u ż  
t y l k o  s a m a  g ł o w a  o w e g o  c z ł o w i e k a  w y ­
s t a w a ł a  z o t w o r u  w p o sa d z c e .

T e n  w y c i ą g n ą ł  r ę k ę ;  ł ó ż ko  p r z y c i ą ­
g n i ę t e  na  z w y k ł e  m i e j s c e  z u p e ł n i e  z a ­
s ło n i ł o  o d k r y t y  o t w ó r ,

P o t e m  t a f l a  p o s a d z k i  z n o w u  z a c z ę ­
ł a  s i ę  d a i e j  s p u s z c z a ć  i z a t r z y m a ł a  s i ę  
po k i l k u  s e k u n d a c h  bez h a ł a s u  i w s t r z ą ­
ś n i ę c i a .

N i e z n a j o m e g o  o g a r n i a ł a  g ł ę b o k a  
c i e m n o ś ć .

P r a w ą  r ę k ą  p o s z u k a ł  c z e g o ś  n a  m u ­
r z e ,  do k t ó r e g o  b y ł  t w a r z ą  o b r ó c o n y  i 
w k r ó t c e  n a t r a f i ł  n a  g a ł k ę  m e t a l o w ą ,  
k t ó r ą  s i l n i e  n a c i s n ą ł .

D a ł  s i ę  s ł y s z e ć  t r z a s k .
S c i a D ,  o b r a c a j ą c  s i ę  na n i e w i d z i a l ­

n y c h  z a w i a s a c h ,  o t w o r z y ł a  się J l ; f  
d r z w i  od  s z a f y  i j a s n o ś ć  roz[ 
c i en ie .

W t e d y  ów  c z ł o w i e k  wyszedł  z 
r o d z a j u  k o m in a ,  w k t ó r y m  się z 
wa ł ,  i

T a f l a ,  Da k t ó r e j  s i ę  spuszczał ,  P . 
n i o s ł a  s i ę  w g ó r ą  r u c h e m  pow°Jnjffl ‘ 
j e d n o s t a j n y m  i h e r m e t y c z n i e  
o t w ó r  z a s ł o n i ę t y  j u ż  n a  wyższem P 
t r z e  p r z e z  łó ż ko .  , j(

W ó w c z a s  n i e z n a j o m y  odepchnął  
śc i a n k i  d r e w n i a n e g o  obramowania,  
r e  s i ę  p r z e d  n im  o tw o r z y ły .

S u c h y  t r z a s k  da ł  s i ę  s łyszeć  * 
i g d y  s i ę  t e  d w i e  śc ia n k i  ze souą 
s z ły ,  n a j b y s t r z e j s z e  oko nie  ®og t
d o j r z e ć  s z p a r y  w  t a j e m n i c z y c h
pod o b r a m o w a n i e m ,  zdob iącem 
p o k o j u  ś r e d n i e j  w ie l k o śc i .  łt0

N i e z n a j o m y  z n a j d o w a ł  s ię  0 P .. 
n i ż e j  od s w e g o  m ie s z k a n i s ,  *  
k t ó r e g o  f r o n t  w y c h o d z i ł  na 
T e m p i e .

Nic d z i w n e g o  n a d  t e n  pokój  
p r ó g  p r z e s t ą p i ł .  . . „ p

M o ż n a b y  p o w i e d z i e ć ,  ze to  m e 
k o s t j u m e r a  t e a t r u .

U b i o r y  w s z e l k i e g o  ro ds ś j u  
zy  r o b o t n i k a  do h a f t o w a n e g o  Ir*” od 
n a t o r s k i e g o  i s u t a n n y  d u c h o w e  ^ je. 
b r u d n y c h  ł a c h m a n ó w  żo b r a k a  ^  ffj. 
ź u t k i e g o  m u n d u r u  o f i ce r s k ie ®0’ ^ 
k w i n t n e j  l i b e r j i  s ł u ż ą c e g o  z z® flgo 
d o m u ,  do s t r o j u  g e n t l e m a n a  by 
w ś w i e e i e  i k o s t j u n i u  e l ega n  ffgJ,ygt- 
c e g o  k o n n o  po l a s k a  Bulońsk i®,  
ko to  w is i a ło  j e d n o  obok  drug o 
w i e s z a d ł a c h  p r z y  śc i an i e .  gjĘ a*

W  j e d n e j  s z e f i e  zn»j<3°ws 
p ó ł k a c h  m n ó s t w o  p e r u k ,  lącj"
dz i e ł  s z t u k i ,  do z ł u d z e n i *  has
n a t u r ę .   ̂<j, o-

ściany

dom"’
bulwar

cd blr 
frak*
pioeg 
do

R ę l a k t o r  ©tp®wi®dsiaiay Józef W slą ie li W y d a w c a :  S p i t t o  z  a .  o.
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